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Na progu Konferencji Londyńskiej.
Międzynarodowa Konferencja Monetarna i E- 

konomicana zebrała się w chwili niebezpiecz
nego przesilenia choroby, trwającej od trzech 
lat zgórą organizm gospodarki -wiatowej. Roz
poczyna swe prace w atmosferze zatrutej 'bak
cylami zwątpienia i niepokoju, które potęgują 
jeszcze objaw y chorobowe, świadczące o glębo- 
kiem zaburzeniu procesów gospodarczych.

Kryzjis trwa. Postępujący paraliż działalno
ści inwestycyjnej wywołuje niepokojący spadek 
produkcji dóbr wytwórczych i silny wzrost bez
robocia. Rosnące bezrobocie obniża zdolność 
nabywczą szerokich mas, pogłębia kryzys ryn
ków zbytu i wywołuje dalszy spadek produkcji 
dóbr, spożycia. Towarzyszący rym procesom 
zniżkowy ruch cen osiąga dawno nie notowaną 
głębię. Światowy wskaźnik cen, wyrażonych w 
zlocie, wykazuje spadek c ,33 proc, w stosunku 
do poziomu z października r. 1929. Ceny surow
ców spadły znacznie głębiej, bo o 50 do 60 proc. 
Na schyłku 1932 r. cena pszenicy w Winnipeg 
osiąga najniższy poziom, jaki zanotowano na 
przestrzeni czterystu lat.
, Chaos walutowy ogarnia -swemi destrukcyj
ny,ni wpływami coraz szersze kręgi wymiany 
międzynarodowej. Zanim ustało działanie spad
ku funta, który pociągnął za sobą, ku dołowi 
szereg walut, tworzy się nowy obszar depresji 
walutowej w Ameryce 'Północnej. W powszech
nym rozstroju zatracają się stale miary war
tości gospodarczych,

Proces krążenia towarów i kapitałów doznaje 
silnych zaburzeń. Kryzys zaufania i obawa 
przed „zamrożeniem” nowych kredytów więzi 
w najpotężniejszych „ośrodkach złota" (Paryż!) 
wielkie ilości wolnych kapitałów. Protekcjo
nizm zamyka stare szlaki wolnego handlu (An- 
gijal) i oliwarowuje obestrzonemi środkami o- 
bronnemi swobodę dostępu' na wielkie rynki 
towarowe.

W międzynarodowych stosunkach gospodar
czych rosną brzemienne w następstwa 'kompli
kacje. Posłuszne zasadom wszechwładnego pro
tekcjonizmu kraje wierzycietekie — wbrew ele
mentarnym .nakazem logiki — odbierają swym 
dlużnikąjn jedynie realną możność spłaty zobo
wiązań wytworzoiiem: przez nich towarami. 
Pozbawione tej możności kraje dtużniczc bro
nią się przeciw naciskowi wierzycieli środkami 
sztirczneini, niekiedy bardzo gwaltownenii, któ
re mają na celu powstrzymanie grożącego od
pływu nadwątlonych rezerw kruszców o-dewi- 
żowych.

Zamyka się błędne kolo przyczyn i skutków. 
Protekcjonizm towarowy rodzi protekcjonizm 
walutowy. Reglamentacja towarowa i zakazy 
przywozu prowadzą do reglamentacji dewizo
wej i zawieszania wypłat zagranicznych (mo- 
ratorja transferowe!).

iPod działaniem kryzysu gospodarka świato
wa ulega stopniowemu rozkładowi. Siły żywe, 
zdolne do jej odrodzenia uginają się pod brze
mieniem grożących konfliktów i nierozwiąza
nych zagadnień politycznych i gospodarczych.

iW obliczu tak wielkich trudności, powiąza
nych między sobą węzłami -przyczynow-emi, za
danie Konferencji londyńskiej, zadanie niepo-
kojąco-s-komplikowane i zawile, sprowadza s 
(!o obowiązku dania wyraźnej odpowiedzi na 
pytanie: czy państwa, .pokłócone z sobą i ży- 
jące w stanie szczelnej, izolacji ód świata, mają 
nadal dążyć — pod osłoną rozgradzających jc 
murów celnych — do zrealizowania zasady, sa
mowystarczalności gospodarczej, czy też — zje
dnoczone we wspólnym wysiłku — mają się 
starać o odbudowanie warunków, zapewniają
cych większą swobodę międzynarodowej wy
miany towarów, kapitałów i usług. Autarkja, 
czy międzynarodowy podział pracy — oto dwa, 
wykluczające się wzajem rozwiązania. Trzeba 
między nimi dokonać wyboru — odważnie 
konsekwentnie.

Autarkja, czy międzynarodowy podział pra
cy? Teoretycznie — ogromna większość przed
stawicieli państw, reprezentowanych na Konfe
rencji nie wahały się napewno w wybor/e dru
giej alternatywy. Teoretycznie każdy, kto umie 
myśleć, chętnie przyzna, że samowystarczal
ność — w warunkach współczesnej rzeczywi
stości gospodarczej — jest -nieziszczalną, więc 
szkodliwą chimerą, że próby je j realizacji zmu
siłyby do wyrzeczenia się wielu potrzeb, których 
zaspokojenie decyduje o poziomie kulturalnym 
jednostek i narodów'. Teoretycznie — każdy ro
zumie. że swobodna wymiana międzynarodowa 
towarów i ludzi, kapitałów i usłiug, zapewnić 
może — w odpowiednich warunkach — najpeł
niejszy rozwój sil wytwórczych, że stosunkowo 
najlepiej zabezpiecza narody słabsze przed, nad
mierną przewagą narodów silniejszych.

IW praktyce — obraz wygląda zgota inaczej. 
Każdy, nawet najbardziej przekonany o korzy
ściach wymiany międzynarodowej i podziału 
pracy, niechętnie poddaje się wymogom mię
dzynarodowego "współżycia gospodarczego.
W teorji' przejmuje zasadę, ale w praktyce nie 
chce tej zasadzie poświęcić swych praw naby
tych, czy swych — choćby wątpliwych — inte
resów. Nic-dziw, że kiedy ostry kryzys narzuca 
konieczność ograniczenia rujnujących zbrojeń 
gospodarczych, państwa przyjmują skwapliwie 
Jo hasło i stara ją się je zrealizować — przez 
rozbrojenie innych.

Zaznaczone czynniki zaważyć mogą to. dotkli
wie na szalach Konferencji londyńskiej. Źródła 
jej najpoważniejszycłi trudności szukać jednak 
należy gdzieindziej: leży ono niewątpliwie w

sferze postawionych jej zagadnień, które łączą 
się ze sobą tak ściśle, że żadne z tych wielkich 
zagAidniień n‘e może być rozwiązane w sposób 
zadawalający bez jednoczesnego rozwiązania 
pozostałych.

Za naczelne zadania Konferencji uznano zgo
dnie stabilizację walut -w skali światowej i  roz
luźnienie więzów, krępujących swobodę mię
dzynarodowego chrotu towarów i kapitałów.

tych dwóch wielkich problemów jest 
niezmiernie' ścisły. Powrót do trwalej, realnie 
ugruntowanej stabilizacji międzynarodowej 
walut jest niemożliwy bez jednoczesnego po-

•otu do większej swobody wymiany między
narodowej. Ale i  odwrotnie: powrót do więk- 

cbady wymiany międzynarodowej nic 
jest możliwy bez j  c i no czesnego powrotu do 
stabilizacji międzynarodowej walut.Mechanizm 

alutcwy świata, poważnie uszkodzony przez 
gwałtowne uderzenia kryzysu, może dopiero 
wtedy zacząć sprawnie' funkcjonować, kiedy 
wrócą warunki, zapewniające względną swobo
dę międzynarodowej cyrkulacji towarów i ka
pitałów. Ale i mechanizm wymiany międzyna
rodowej, rozsadzany od w ewnątrz przez, siły od
środkowe, może'dopiero zacząć normalnie dzia
łać w warunkach utrwalonej stabilizacji walu-

wej.
Trudno w podobnej sytuacji u.-talić właściwą 

kolejność rozwiązywania postawionych Konfe
rencji problemów. Można jedynie zaznaczyć 
pewne przesłanki, cd których zależy realna 
możność rozwiązania tych zagadnień.

Pierwszy, zasadniczy warunek powodzenia 
Konferencji: londyńskiej leży właściwie poza 
granicami jej bezpośrednich zadań. W arun
kiem tym jest: utrwalenie pokoju. Nie można 
trwale budować na gruncie, podminowanym 
•przez często powracające wstrząsy podziemne. 
Nie można,poważnie myśleć o uporządkowaniu 
chaosu gospodarczego w tym momencie, kiedy 
ze wzmożoną energją i prawdziwie samobój
czyni uporem wysuwane są  hasła rewizji trak
tatów, kryjące w sobie niebezpieczeństwa nie
obliczalnych konfliktów. Nie można poważnie 
dyskutować o zasadzie „nieagresji ekonomicz
nej", rozpalając jednocześnie hasła agresji po
litycznej, które w najwyższym stopniu zakłó
cają atmosferę stosunków międzynarodowych.

Warunkiem' drugim jest natychmiastowe 
zaniechanie międzynarodowego „wyścigu de
waluacyjnego". który dezorganizuje produkcję 

rozstroją wymianę. Klucz, tego doniosłego za
gadnienia mają w swych rękaclrWielka Bryta- 
n ja i Stany Zjednoczone, reprezentujące dwa 
potężne zespoły państw o celowo zd-eprecjono- 

anej walucie, dwa rozlegle obszary depresji 
walutowej (blok funtowy i formujący się obec
nie blok dolarowy).

-Warunkiem trzecim jest ograniczenie zbrojeń 
gospodarczych, które winno utorować drogę po
wrotu do większej swobody wymiany między
narodowej. Narzuca się w tej dziedzinie konie
czność rozwiązań uczciwych i pełnych. Ostat
nie podkreślenie wydaje się konieczne. Poprzc- 

nie konferencje międzynarodowe, które pra
cowały nad rozwiązaniem tego zagadnienia, 
grzeszyły przeważnie wielką jednostronnością.
Przez „wolną wymianę" rozumiały jedynie 
wyłącznie swobodę nieskrępowanego wywozu 
artykułów pzemysłowych. Ograniczony do tej 
dziedziny wolny handel pojmowały jako pew
nego rodzaju „przywilej starszeństwa" wielkich 
państw przemysłowych w stosunku do państw 
rolniczych.

Dzisiaj — w świetle zdobytych doświadczeń 
— wydaje się taki jednostronny liberalizm 
rozwiązaniem nielogicznem i nierealnem. Nie- 
lógicznem, bo nie można chcieć otwierać cudze 
drzwi dla własnych wyrobów przemysłowych, 
zamykając jednocześnie własne drzwi dla cu
dzych wytworów rolnych. Nie można jednocze
śnie realizować programu szerokiej ekspansji 
przemysłowej na rynkach zagranicznych i pro
gramu samowystarczalności rolnej. Nie można 
jednocześnie chcieć sprzedawać i nie chcieć k u 
pować.

Nielogiczne w swej konstrukcji rozwiązanie 
jednostronne wydaje nam się również zupełnie 
nierealne, nie będzie bowiem przyjęte przez 
państwa agrarne, dość silne i w swych zasadni
czych dążeniach zgodne (blok agrarny!), aby 
móc się oprzeć uroszczeniom fałszywego libe
ralizmu, krzywdzącego ich najżywotniejsze 
ter esy.

Nasuwa się w tein miejscu ważne zastrzeże
nie. Mów i się -dzisiaj dużo i przekonywująco o 
konieczności obniżenia rozgradzających świat 
murów celnych i zniesienia sztucznych ograni
czeń wymiany międzynarodowej. Czy można 
jednak przypuszczać, żeby te ..sztuczne" ogra
niczenia padly pod uderzeniem potępiających 
je rezolucyj międzynarodowych, jak padly 
giś — na sam  'dźwięk trąb — m ury biblijnego 
Jerycha. ,W wielu wypadkach budował te ogra
niczenia ciasny egoizm narodowy, ale budowa
ła jo i szczera, dalej patrząca troska o zabezpie
czenie żywotnych interesów narodowych przed 
skutkami wzmagającego się chaosu i nieopa
nowanej walki konkurencyjnej. W tych war 
kach nie może być mowy o „rozbrojeniu ekonn- 
miczneni" bez dostatecznych gwarancyj, zabez
pieczających przed powtórzeniem wypadków, 
które wywołały konieczność „zbrojeń ekono
micznych".

Otwiera się tutaj przed inicjatywą jednostek, 
zrzeszeń gospodarczych i państw pole nie
zmiernie odpowiedzialnej pracy. Otwiera się

zarazem perspektywa trudnych działań j mo
zolnych rokowań międzynarodowych, które 
mogą odsunąć w dalszą przyszłość realizację 

zerszego programu Konferencji londyńskiej. 
Na zakończenie — uwaga natury ogólnej.

Polska, w. zakresie swych sil i środków, p ra
cowała u  siebie w domu nad rozwiązaniem za- 

adnień, które Konferencja, londyńska rozwią
zywać pragnie ńa płaszczyźnie międzynarodo
wej. W dobie wzin ligającego się chaosu i roz
przężenia zrobiła wszystko. aby ocalić swe 
związki ze światem. Utrzymała stalą walutę bez 
'oinocy sztucznych środków ochronnych Nie 

poddała ruchu kapitałów samowolnym ogra
niczeniom. Nie cofnęła się przed najcięższemi

•nowemi wyborami i ustąpieniem senatu 
p. Ziehma zakończył się pewien okres w  życiu 
Gdańska, okres, który zamyka jeden etap po
lityki gdańskiej nie wskazując jeszcze wyra
źnie jaki będzie drugi, nowy jej kierunek. W 
dniu 6 bm. podane .zostały do publicznej wia
domości rezultaty glosowania estateoznie 
sprawtlzcno i  oficjalnie zakomunikowane 
przez Naczelny Komitet Wyborczy. Nie wpro
wadzają one żadnych zmian w rozdziale tym- 

sowym mandatów zasadnicza więc rzecz, 
u-zyskande 38 -miejsc iw. Volkatagu na 72 przez 
hitlerowców pczo-staje faktem. Gdańsk będzie

: mieć rządy hitlerowskie, wszelkie inne 
bowiem stronnictwa prawicowe będą się na- 
pew.no ubiegać jedynie o ich łaski, tak, że wła
ściwie opozycja składać się. może wyłącznie z 
t. zw. marksistów. Ustosunkowanie się posłów 
polskich do nowej -większości musi być z. na
tury rzeczy wyczekujące.

Według .jM-zepisów ordynacji wyborczej no- 
•oobrani posłowie zostali iw dniu oficjalnego 

potwierdzenia wyborów o wyborze powiado
mieni i w przeciągu jtygodnia mają odpowie
dzieć. czy wybór przyjmują. iPo łem oświad
czeniu nic już nie stajnie n a  przeszkodzie zwo
łaniu sejmiku i obraniu przezeń wlądży wy
konawczej: senatu. W ten sposób należy ra
chować. ,żc iw pizysfiym- tygodniu będziemy
mieli już nowe -władze w Gdańsku. 

iW. Miasto robi dziś wrażenie zapanowania
pogody po łmrzy. zniknęły flagi z budynków, 

ic.lily demonstracje, muzyki, marsze i wiel
kie zebrania, w mieście panuje zewnętrzny 
spokój. Prasa, dotychczas tak agresywna i ob
fitująca w różne ataki przeciwko Polsce i o- 
belgi międzypartyjne, zachowuje się również 
spokojniej, o „Neuer Voi'stoss Polens gegen
Danizig" nie czyta się już co drugi dzień w 
dz-iennikarh. Ten spokój tak -niezwykły w ai- 
nwsferze Gdańska daje wiele do myślenia, na
suwa '.zastanowienie, czy jest to -tylko cisza 
przed toiu-zą, czy istotnie początek pozytywne
go ułagodzenia stosunków. Na -to pytanie tru
dno dziś, w momencie „interregnum" odpo
wiedzieć, gdy dawne władze używają resztek 
swych sil d la  dokuczania wszystkim a spe
cjalnie Polsce, a nowe nie zaczęły jeszcze fak
tycznie swej oficjalnej -pracy. Niemniej jest 
to bardzo cdipmviedni moment do snucia ob
serwacji. nad -przeszłością i przypuszczeń co 
do przyszłości.

-Bezwzględnie Gdańsk jest dziś w okresie 
przełomowym, okresie może -najciekawszym 
od czasu restytuowania W. Miasta. Od -począt
ku swego,-istnienia stosunki gdańskie byty re
fleksem stosunków -Rzeszy, a Berlinowi zaw
sze -na tein zależało, by z Gdańska utworzyć 
fortecę rewizje-ni-zmu, na której kiedyś Traktat 
Wersalski by się. roz-bil. Specjalnym wyrazem 
tej działalności była polityka ostatniego sena
tu, który -pod -kierunkiem -prez. Ziehroa- nie- 
-sły-cJianic n-ielojalnem- i pieniaczem ustosun
kowaniem się do -Polski spowodował dzisiej
szą ciężką gospodarczą sytuację W. Miasta. 
Handel i -przemysł mogą się rozwijać tylko w 
atmosferze spokoju i pewności, tej afmosferj 
Gdańsk oddawna nie zaznał, gdyż nie -chcial 
na to  -pozwolić Berlin. fP. Ziehin. bardzo sza
nowny i dobrej- -woli urzędnik pruski stare, 
■szkoły, spełniał swój obowiązek -urzędnika nie 
mieckiego, -który z założenia z ‘Polską nie chce
i nie ma prawa dojść do zgody. Stąd spory na 
każdy -najdrobniejszy temat, a  za byle okazją 
podróż do Genewy. Kto winien gospodarozeinu 
upadkowi Gdańska, -naturalnie .Polska, bo 
zbudowała Gdynię, bo nie wykoraystuje portu 
i t. d. Gdańsk izawsze chcial ś  -Polską współ
pracować, a tylko Polska temu przeszkadzała. 
To byty słowa stereotypowe, które 'czytało sit 
codziennie w  prasie, a  specjalnie w jadem na 
pełnionym, organie -prez. Ziehma, nieni-iecko- 
-narodowej „Danziger Allgemeine Zeitung". A 
cierpiało na tern -miasto i port gdański, cier
pieli bezrobotni, bo przedsiębiorcy wszelkich 
narodowości jeden po drugim uciekali z Gdań 
ska, chcąc pracować w spokoju i bezpie 
i zeństwie.

Dziś p. Ziehm jest położony na obie łopatki 
wzbudza smutne refleksje ten starzec, który 
tyle papierowych zwycięstw dla Gdańska od
niósł, a  nie potrafił zrozumieć jednej zasad
niczej r-zeczy, że papiery -nie wystarczą, a 
Gdańsk bez współpracy lojalnej z Polską,* 1 
swern zapleczem-, żyć nie może, s ta ra  -pruska 
szkoła brała w nim zawsze górę, a pieniądze 
nadsyłane szczodrze z Berlina dokonywały re
szty. uzależniając kompletnie politykę Gdań
ska od rządu Rzeszy.

Ten okres polityki Gdańska zamknął się z 
dniem wyborów, stary, twardy i nieustępliwy1

ofiarami, aby móc honorować swój podpis. Zre
dukowała w ydatnie swój budżet, ale uczciwie 
płaciła długi zagraniczne. Ograniczenia przy
wozu sprowadziła do rozmiarów absolutnej ko
nieczności. wywołanej przez obce zarządzenia.

Dzisiaj przychodzi na Konferencję londyńską 
z. najlepszą wolą współpracy. Chce wierzyć 
w jej dodatnie wyniki, nie może jednak na tej 
wierze budować wszystkich swoich rachub. Bo 
Konferencja może dać św iatu wyniki realne, 
ale może się i nie udać. A Polska — w każdym 
układzie stosunków międzynarodowych i 
•w każdej sytuacji m-usi dążyć usilnie do moż
liwie wszechstronnego rozwoju swych sil wy
twórczych.

nacjonalizmi niemiecki iponiósl klęskę na całej 
linji, ustępując miejsca nowemu,, młodemu na- 
rjonalizmowi, nacjonalizmowi Hiitlera. Co ten 
lewy nacjonalizm przyniesie, -to pyta-nic czyta 
ńę -na ustach każdego Gdańszczanina. Do tej 

pory przyniósł masę niepokoju, krzykliwych 
demonstracyj i podniecenia umysłów, nie dziw

:, że szczerego zaufania u  ludności tutej
szej nie avzibudza. Socjaliści wręcz zarzucają 

wszelkie zlo, jakie w Gdańsku 'jest., tw ier
dząc nie bez słuszności, że do polityki senac
kiej utrzymywania naprężonej atmosfery do
lewał zawsze podwójną dozę niepokoju przez 

ysuwa-nic ciągle haseł „Zuru-ck zum Reich"
teroru wobec inaczej myślących.
Jedno jest dzisiaj pewne, żc fc, co dotych

czasowe -władze gdańskie ohwi-jaly w baweł
nę, hiitlerowcy mówią otwarcie i szczerze, pod

dając na każdym kroku, że ich polityka w 
lisku będzie laką, jaką im kanclerz llze- 
Iliłler nakaże. Żadjie stronnietiwo gdań

skie dotychczas nie--było tak związane oficjal- 
z Rzeszą, jak narodowi socjaliści. Senat p. 
ini-a podtrzymywał pie.niactwo gdańskie 
lieniądzc niemieckie, -latając z funduszów

Osthilfe dziury w gospodarce wynikłe z woj- 
y z, 'Polską i z przerostu urzędników, o tein 
ę jednak nie mówiło i w oczach Europy 
dańsk byt zawsze W. Miastem o  własnej ,po- 
tyce. Hitlerowcy w sposób brutalny wypro

wadzili prawdę -na -wierzch, i to jest bardzo 
ażny moment, tak  dla stosunków polsko-

gdańskich, jak i dla opinji całego świata.
szak hitlerowcy gdańscy a dzisiejsi wład

cy ‘W. Miasta, są tylko- oddziałem organizacji 
hitlerowskiej Rzeszy, tworząc z -Prusami 
Ws-chodniemi wspólny t. zw. „Gnu": Ich przy
wódca -p. Forster jest obywatelem Rzeszy, po
stem do Reichstagu i Komisarzem dla spraw 
pracowników biurowych niemieckich. Jeżeli 
do faktu tego dodamy oficjalne oświadczenia 
uzależnienia od polity-ki Rzeszy złożone ko
respondentowi „KuPjera. Porannego", jeżeli 
przechadzając się po ulicach Gdańska, zaob
serwujemy jak ciągle przewijają się tu wozy 
z numerami -Berlina, Królewca, Mo-nachjum 
i -t. d. zajeżdżając szumnie pod -główną kwate
rę liitlerowską na Jópengasso. to  musimy od
nieść wrażenie pokojowej inwazji Niemiec na 
Gdańsk. -P. Forster dni temu parę wyjechał 
do Genewy, by -na obradach Międzynarodowe
go Biura 'Pracy reprezentować pracowników 
biurowych Rzeszy, to jest -tragiczny paradoks, 
ale równocześnie i rzeczywistość. Statut Gdań
ski. -zapewniający -W. Miastu niezależność od 
Rzeszy jako-zasadniczy warunek wolnego 
i bezpiecznego dostępu Polski do morza, prze
stał istnieć, i z tego -trzeba sobie izdać sprawę. 
Polityka, -polsku w Gdańsku będzie się odtąd 
spotykać nie -z Gdańskiem, ale z Rzeszą 
samą.

Ofiarą -tej syluacji padl sam p. Zielnn, uka
rany za ślepe służenie -naejonalizmowi nie
mieckiemu i hodowanio w  Gdańsku kadr 
hitlerowskich, które później brutalnie prze
ciwko niemu -się obróciły.

To są fakty, a  teraz jak wyglądają słowa 
nowych władców Gdańska. Tych nie brak: 
pięknych obietnic, słyszy się od miesiąca masę 
hitlerowcy mają nranjo „interviewow", udzie
lają i-?h -lak przedstawicielom prasy polskiej 
iak zagranicznej, wszj-stko -robią, byle przy
wrócić do nich zaufanie Europy. Wygłaszają 
przemów ienia zapewniając o pokojowych 'za
miarach współpracy z Potską i przestrzegania 
traktatów w Gdańsku obowiąizującycli. Słyszy 
się coraz częściej o Gdańsku, jako bazie poro
zumienia niem ie oko -polsk i ego.

Czyż jednak tak  iatwo możemy tym obietni- 
’om uwierzyć, my Polacy, którzy słyszeliśmy 
tylokrotnie z ust liiflerowskich powtarzane 
.kcine Yerstandigung mit Paleń" „Zuruck 
:um Reich", -którzy -patrzyliśmy, jak palki gu
mowe brunatnych koszul świstały nad głowa
mi Polaków i żydów w Gdańsku, wzniecając 
itmosferę -nienawiści i podniecenia. Czyż Poi- 
łka ma tak szybko uwierzyć, że swastyka do- 
lychczas symbol walki -ze -wseystkiem co pol

Bolszewizm.
B o 1 s z e w i z m jako koncepcja gospodar

cza w swej .dzisiejszej formie bynajmniej nie 
urzeczywistni i ostatecznej idei Marksa, dla 
którego ostatecznym stanem, ludzkości jest

skie, m a się nagle stać znakiem zgody i  poro
zumienia. Te wątpliwości nasuwftją się bez
względnie też każdemu, kto analizując, idee 

yrniatyca-nę -nacjonalizmu hitlerowskiemu 
zauważyć m-usi, że -poglądy rozsądne zawitały 
w nich dopiero, gdy qxRupienie Niemiec przez 

iat cały zmusiło rząd Hitlera do przybrania
skóry baranka,

Stwierdzić jednak -należy rzecz wielkiej wa
gi. rzecz nową w polityce hiilerowskiej tv 
Gdańsku, fakt, że w swej nadzwyczaj ostro i z 
dużym nakładem sil i -pieniędzy prowadzonej 
kampanji wyborczej nie użyli oni ani jedne
go -stówa 'antypolskiego, gdy równocześnie 
partja p. Ziehma, -niemieoko-narodo-wi szli do 
wyborów :z hasłem walki bez pnrdo-nu z 
Polską.

Faktem jc-st niezaprzeczonym, że stanowisko 
hidorowców jesl, objawem nowym u -nacjona
listów gdańskich, jest -pierwszem złamaniem 
antypolskiego frontu wśród prawicy gdań
skiej. Tego faktu przeoczać nie m-ożna, podob
nie jak wyt-r-walości w aotypolskiem nasta
wieniu narodowych Niemców, którzy jeszcze 
ostatni moment swej władzy wykorzystują, 
dla dokuczania 'Polsce. .Przykład lńarny -tego 
dobitny, gdy ostatnio izaiprowadzono do w ię
zienia trzech Polaków, naskutek starego pro
cesu, o którym już dawno sąd gdański zapom
niał, a -z którego senat p. iZic-hma w momencie 
swej agcHji zrobił nagle użytek.

Oprócz pokojowych oświadczeń złożonych 
jeszcze w połowie -maja Wysokiemu Komisa
rzowi Ligi Narodów przez, -przywódców hi-tle- 
rowskich Gdańska, mamy od czasu wyborów 
właściwie trzy zasadnicze programowe prze
mówienia hitlerowskie, interview kandydata 
na iprc-zydent-a senatu p. -Rauschninga. mowy 
przywódcy hitlerowców gdańskich, obywatela 
niemieckiego, -p. Forstera i -przyszłego senatora 
spraw wewnętiiznycli ip. Grei-sera. W e wszyst
kich tyci- oświadczeniach panuje następująca 
.'iiiia: hitlerowski sfcnat będzie przestrzegać 
pilnie cbowią-zującycli traktatów, będzie suro
wo pilnować -bezpieczeństwa i ochrony mienia 
i Obywateli wszelkich narodowości, problem 
żydowski d la niego istnieć -nie będzie, gdyż 
tylko odróżniać on będzie obywateli gdańskich 
od niegdańskich, w stosunku do Polski senat ' 
dice dążyć do oczyszczenia w iszący: li spraw 
spornych i doprowadzić, iprzy dobrej woli ze 
strony 'Polski, do -możliwego modus vivendi.
Co do „marksistów" hitlerowcy zapowiadają 
nieubłaganą walkę.

Tak wygląda matcrjal słów hitlerowskich, 
ludizi, którzy już są faktycznie władcami. 
Gdańska, a za dni parę sianą się nimi dc iure. 
To są tylko jednak słowa, czynów -jeszcze o- 
prócz dawnej smuf-nej ujrzeszlości szpwinisty- 
oz-ncj nie znamy. One dopiero zadecydują, czy 
słowom hitlerowskim wierzyć można, i -jaką 
będzie -przyszłość -W. Miasta Gdańska.

Reasumując nasze obserwacje stwierdzi-- 
możemy, że dwie są rzeczy -pewne: 1) że hitle
rowcy w Gdańsku prowadzić będą oficjalnie 
politykę rządu -Rzeszy, -stwierdzając -przez- to 
dobitnie utratę wolności Gdańska i -uzależnie
nie od nastrojów politycznych Berlina, 2) że 
spowodowali rcizlbicie frontu nacjonallstyczne- 
-to Gdańska, -dotychczas zgodnego w swej an
typolskiej polityce, a odtąd’ rozdartego na sta
ry, zamierający dziś i rozbity obóz niiemiecko- 
narodowy o hasłach uporczywie trzymających 
się walki z -Polską i nowry, miody nncjonalizm 
Hitlera, nad którego przyszłą polilyką panuje 
jeszcze znak zapytania.

Wobec tych osfałulch, użyć można słów mir 
aistra Becka wypowiedzianych w stosunku 
do Niemiec w zimie tor.: „W stosunku do Ni-'- 
m-iec polityka. Polski będzie taką, jaką -polity
ka Niemiec do -Polski". iPolska była w Gdań
sku zawsze gotową do współpracy, czynniki 
niemieckie nic -pozwoliły jednak -nigdy tej 
współpracy dojść, do skutku. Obecnie juti'o 
Gdańska jest w ręku hitlerowców, jeśli będą 
chcieli wykonzystać swą sytuację d la „nabicia 
Polski w buitelkę", to się mocno przeliczyli 
i napewno im się -to nie uda. Taka polityka 
może przyprawić Gdańsk o  -nieprzewidziane 
komplikacje, i spowodować poważny wstnząs 
europejski. Jeżeli natomiast zrozumieją rze
czywiste potrzeby i wai-unki W. Miasta i -przez 
m ądrą Objektywuą -politykę doprowadzą do 
uspokojenia nastrojów.' i odnowienia starych 
tradycyj harrzeatyckich, mogą Gdańskowi 
przywrócić dawną świetność i gospodarczą 
silę.

Polska i świat, cały odzckuje.czynów' od mło
dego nacjonalizmu hitlerowskiego, któreby 
stwicrdzily, że jest on mądrzejszy i  dalej pa
trzący niż stary  nacjonalizm niemiecko-naro- 
dowy i  rozumie od -niego lepiej, -że tylko 
współpraca narodów' i przystosowanie do 
rzeczywistości, a nie zapatrzenie w maksyma- 
listycz-ne -programy ekspanzji i walka bez 
pardonu ze sąsiadami, mogą -w dzisiejszej. 
strukturze europejskiej iza-pewnić pozytywną 
przyszłość. Gd tych -czynów zależy jutro 
Gdańska. .1. T.

bezpaństwowo współżycie uietylko pod wzglę
dem majątkowym i dochodowym, lecz i -pod 
względem wykształcenia i "psychicznych pa
trzeli. -• ó w n e j gromady 1 udz-kiej.

Już definicja Lenina, „że socjalizm --crt ni- 
czem innem, jak munc-paliiycznym kapltali-
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zniem (państwowym, prowadzonym w interesie 
całego społeczeństwa wobec czego zarazem 
przestaje być socjalizmem państwowym”, — 
poza pewną, zamierzoną mętnością formy wy- 
Knaje koncepcje wcale 'nie tak  bardzo odbiega
jące od tez Goliberta, przedstawiciela (najbar
dziej klasycznego „ancien regime'u”, zdąża
jącego do tego, by wszystkie środki produkcji 

. upaństwowione podlegały bezwzględnie jed
nej tylko woli. Dzisiejszy stan ewolucyjny so
wiecki pokrywa się w  praktyce z dawno 'zna
nym w Europie etatyzmem, icizyli gospodar
stwem planowem.

lan ą  sprawą zupełnie jest, czy taka kon
cepcja jest wykonalną. Nawet Marks uważał, 
że chiwilą socjalizacji powinien być maksymal
ny rozkwit kapitalizmu. Sowiety natomiast 
zaczęły od kilku lat trwającej epoki niszczenia 
materjalnych wartości kraju. Jeszcze ważniej
szym wszakże jest brak ,kapitału  wyższego 
rzędu”, to (jest inteligencji kierowniczej. Już 
chociażby wychowanie robotnika do czucia 
maszyny zamiast mechanicznej jej obsługi 
wymaga generacji pracy nad nim i wytworze
nie (zupełnie specjalnej mentalności. Sowiety 
wszakże nie .rozporządzają nietylko tym  ro
botnikiem, ale jeszcze bardziej brak im perso
nelu nadrzędnego, podmistrzów, techników, 
inżynierów a  pnzedewszystkiem kierowników 
wielkich przedsiębiorstw umiejących powziąć 
i  praktycznie wykonać duże koncepcje gospo
darcze. Takich specjalistów w całym świecie 
jest (bardzo 'niewielu i  należy otaczać ich naj
większą icizcią, jako,czynniki prawdziwie ży
ciodajne. W tym stanie oglowienia Sowiety 
zabrały się zarazem do rozbudowy w rozmia
rach olbrzymich swego dotychczasowego go
spodarstwa, ale równocześnie do przebudowy 
społecznej' jego struktury.

Już gigantyczny plan piatiletki, chociażby 
był zrealizowany, nie prędzej zaoznie wyda
wać owoce, aż kiedy człowiek dorośnie do wła
dania tytaniczną maszyną. Zanim, to nastąpi, 
najgenialniej pomyślana w założeniu fabryka 
może być tak  samo martwym kapitałem, jak 
nieskończone bogactwa surowcowe, którymi 
Rosja rozporządza, lecz których uruchomić 
wlasnemi sitami nie zdoła.

Wprawdzie udaje się (politycznemu władcy 
sowieckiemu przez doszczętne opanowanie 
wszystkich środków oddziaływania n a  psychę 
ludzką, (prasą, radjem i wszelkiego typu re
klamą) zasugerować iswym masom, że ich. dzi
siejsza nędza jest przygotowaniem radosnej 
przyszłości, wprawdzie • pracujące masy są 
wobec przymusu pracy nad wszelkie 'porówna
nie tanie, wprawdzie dobra wola młodzieży 
jest nad wszelki wyraz godna pozazdroszcze
nia, mimo to całość tworzącego się dzielą wy
kazuje tak absurdalne niewspółmierności, że 
■narazie nie można mówić o tern, by jakikol
wiek plan się. systematycznie realizowali

Najniebezpieczmiejszem, wydaje mi się, uwi
kłanie się Sowietów 'W (politykę agrarną, w ta 
kim stopniu, że tale cofnięcie się, z. obranej 
drogi, jak  i  jej doprowadzenie do końca są 
równie trudne. Po różnych zygzakowatych eks
perymentach, (że przypomnę tylko trzykrotne 
zmiany polityki wobec ,kułaków") zwyciężyła 
koncepcja skomunizowania wsi i zamiana 
osiadłego chłopa na proletariat wiejski. Admi
nistracja kołhozów obejmujących do 200 tys. 
ha ornej ziemi (gigant) w jednolitej zmecha
nizowanej gospodarce wymaga kierowników, 
jakich cała kula ziemska ma niewielu. A tu 
„fabryki rolno” o' przeciętnej przestrzeni około 
80 tys. ha zajęły już.przestrzeń 80 kilku miljo
nów ha przestrzeni ornej. 14 miljonów gospo
darstw indywidualnych zostało zajętych przez 
kolhozy. Gospodarz wiejski 'pozbawiony wła
sności osobistej pomimo, że go może ta  wła
sność żywiła bardzo niedostatecznie a  prze
niesiony do koszar robotniczych, w których 
nietylko kuchnia i pranie, ale i wychowanie 
dzieci są skomunizowane, czuje się 'wytrącony 
z wszelkiej równowagi psychicznej, tembar- 
dziej, że żąda się od niego naiwnie pracy, któ
rej dawać nie umie, jak to  obsługi skompli
kowanych maszyn. Odżywienie kra ju  jest na j
czulszym węzłem nerwowym każdego organi
zmu i eksperymentowanie w tak  wrażliwym 
miejscu jest mad wyraz iniobeapieczne.

Nie wchodzę wcale w polityczną stronę ca
łego zagadnienia sowieckiego, i zastanawiam 
się tylko nad koncepcją gospodarczą, którą 
pierwotnie z taką dumą przeciwstawiało się 
k api t all i st yczn ej.

Nie brak i na zachodzie teoretyków przypi
sujących izawód eksperymentu sowieckiego te
mu, że, jak  móiwi jeden z czołowych pisarzy,' 
w aupełinie 'niewłaściwym momencie materjal- 
nego załamania i .najmniej do tego przez swo
je przygotowanie powołana Rosja zabrała się 
do operacji wymagającej pierwszorzędnych 
kwalifikacji. Ta sama koncepcja, według ich 
zdania, byłaby jeszcze tematem do dyskusji 
dla społeczeństw n. p. bardzo bogatych.

Chociażby tak było, to niema w  chwili obec
nej powodu zastanawiania się nad teęrjami 
wymagającymi nierealnych przesłanek, gdyż 
niema dzisiaj społeczeństw bogatych, kiedy 
wszelka wartość jest zakwestionowana.

Zdaje się wszakże, że człowieka zachodniego, 
jakakolwiek koncepcja wykluczająca emulację 
pozbawiłaby podniety do wysiłku, to jest — 
całej treści postępu. 1 w Sowietach pod tym 
względem .praktyka odbiegła ‘bardzo od teorji. 
Robota akordowa, odznaczenie dla „wzorowych 
robotników", a nareszcie bardzo realne nagrody 
w kształcie urlopów i podróży są  zupełnie bur- 
żuazyjnymi środkami podniecenia w .pracy.

Drugie twierdzenie, .-że .planowe czyli pań
stwowe gospodarstwo m a ten awantaż, że wy
kluczając konkurencję nie dopuszcza do pow
stawania, *a tern samem i załamywania się 
przedsiębiorstw nieżywotnych także nie wy
trzymuje próby praktyki, gdyż nieudane eks
perymenty gospodarstwa planowego są równie 
częste, a  w swych proporcjach znacznie więk
sze jak prywatne bankructwa.

Co wszakże najważniejsze, to jest zawód, 
który wykazało gospodarstwo sowieckie na po
lu socjalnymi. Koncepcja, która nie umie roz
wiązać kwestji socjalnej jest nieżywotna^ Otóż 
trzeba stwierdzić, że jeżeli kapitalizm, wikła 
się w .trudnościacli kwestji socjalnej i bezro
bocia, to Sowiety rozwiązały ten węzeł równą 
nędzą d la wszystkich, t. zn. w sposób, który 
dla człowieka zachodniego nie przedstawia 
.ponęt. Nie mówię oczywiście i. tu ta j o politycz
nej stronie sprawy n. p„ że 5 miljonów ludno
ści (liszeńców) jest wogóle skazanych na 
śmierć głodową, a deportacje opornych wło
ścian n a  Sybir lub'do innych zupełnie bezna
dziejnych krajów przybierają charakter na
gminny. Wszystko to możnaiby uważać za nie
uniknione rygory, którymi się posługiwać mu
si każdy nowy system. Nie dlatego podnosimy 
tę kwestję, żeby nad niemi ręce łamać, lecz 
jedynie na to, by ocenić, czy należy spodziewać 
się przewalczenia się. koncepcji sowieckiej do 
stanu zbliżającego się do własnego swego bar
dzo skromnego ideału, to jest wyżywienia, a 
w najlepszym razie utuczenia stada ludzkiego.

Wyścig samochodowy o „Grand Prix“ 
miasta Lwowa.

Różnobarwna girlanda flag dwunastu 
państw zakwitła nad emblematami tego jedy
nego w  swoim rodzaju turnieju, który jak sta
rożytne biegi kwadryg staje się dla miasta rok 
rocznie czemś więcej jak sportowem widowir 
skiem, raczej jakiemiś wielkiemi „circenses", 
mającemi zaspokoić instynkty ludut Wyda
rzenie to rokrocznie zmienia zewnętrzne obli
cze miasta, porusza ziemię i niebo, to ostatnie 
w tym stopniu, że na kilka dni przed wyści
gami rzewnemi Izami deszczu popsuło tor, 
czyniąc go podwójnie najeżonym niebezpie
czeństwami. Niepewna pogoda nie powstrzy
mała jednak lawiny tłumu, który walił się od 
rana ku trójkątowi ulic, Pełczyńskiej, Radec
kiej i Stryjskiej, natrafiając na prawdziwie 
forteczne zasieki, barykady i wały, jakiemi a- 
rena biegów oddzieliła się od reszty opusto
szałego na kilka godzin miasta. Pozostawiono 
tylko wąziutkie przejścia, jak male oczka sit, 
przez które przedostać się można było w o- 
bręto widowiska za cenę conajmniej dwu zło
tych, jak na obecne czasy olbrzymiej, ceny, za

prawo siania przez wiele godzin na mokrej' 
trawie! Ci, których nie stać na taki luksus, a 
nie mogą w żaden sposób odmówić sobie ucze
stniczenia w widowisku, przedostawszy się w 
dzielnicę stryjską, przed jej zamknięciem, 
wślizgują się pokryjomu na strychy, a stamtąd 
na dachy kamienic, a w ostatecznym razie 

' choćby w sąsiedztwo barykad, skąd nic nie 
widać, tylko conajwyżej wsłuchiwać się mo
żna w piekielne ryki rozwścieczonych maszyn, 
obiegających w tym obłędnym karuzelu sto 
razy ów dziwacznie pokręcony trójkąt ulic. — 
Ryki te zresztą słychać aż nadto dobrze w ca
lem dotkniętem na tę porę niezwykłą ciszą 
mieście.

Bieg o „Grand Prix” miasta Lwowa kończył 
się w dwu poprzednich lalach bez szczególnej 
niespodzianki ogólnie oczekiwanem zwycię
stwem tak powszechnie faworyzowanych mi
strzów, jak Stuck lub przesławny Ćarracciola. 
Tego roku odpadli obydwaj, wielu zaś wybit
nych kierowców światowych brało udział w 
równocześnie odbywających się biegach o 
wielką nagrodę francuską w Paryżu. Wyścigi 
lwowskie miały się więc odbyć pod znakiem 
niepewności, gdyż wśród kilkunastu zawodni
ków można było wysunąć- na czoło kilku, nie 
przypisując jednak żadnemu szans bez zastrze
żeń. W każdym razie centrem powszechnego 
zainteresowania stali się trzej najwybitniejsi 
kierowcy, Francuz Veyron, amator, kierujący 
maszyną Bugatti, który odniósł już dwukrot
nie zwycięstwa w wielkich biegach w Casa
blanca i na torze Avus pod Berlinem, Włoch 
Laudi, jadący na wozie Maserati, oraz Niemiec 
Burgaller (na Bugatti), którego przyjazd do 
Lwowa byi nieoczekiwany, ile że Maiop. Klub 
Automobilowy nie starał się w tym roku o po
zyskanie kierowców niemieckich. Lecz Bur
galler .pragnął właśnie we Lwowie rozegrać 
zawodnictwo z Veyronem, mając z nim do za
łatwienia dawniejsze rewanżowe rachunki. — 
Bardzo poważnie brano również w rachubę 
młodego, dwudziestoletniego Norwega Bjórn- 
stada, który w przedwyścigowycli treningach 
na swej „Alfa Romeo” o pojemności 2.3 1. osią
gną! rekordowy czas okrążenia wynoszący 
2 m. 9 sek. Interesująco zapowiadał się udział 
trzech pań, Francuzki p. Itier, która z licznych 
już udziałów w biegach dalekodystansowych 
dala się poznać jako niezwykle wytrwała kie- 
rowczyni. Włoszki hr. Orsini, wreszcie Polki 
p. Koźmianowej (Bugatti), znanej zaszczytnie 
jako mistrzyni w klasie turystycznej i sporto
wej. Z polskich sportowców mieli startować 
stały uczestnik w biegach lwowskich Holuj 
(Bugatti), Jan Ripper (Bugatti) i Zawistowski, 
który po 2-letniej abstynencji wyścigowej zno
wu zapowiedział pojawienie się na arenie. — 
Obawiano się jednak, że nieco zużyte maszy
ny polskich zawodników nie dotrzymają kro
ku  niezużytemu talentowi i brawurze kierow
ników. W rezultacie z polskich zawodników 
stanęli do startu tylko p. Koźmianowa, Rip
per i Holuj.

Bieg zorganizowano w ten sposób, że jeździć 
miały jednocześnie wszystkie biorące udział 
w wyścigach wozy obydwu grup, tj. poniżej i 
powyżej 1.5 I. pojemności cylindra. Stanęło 
więc do startu wozów aż 18, zatem zrobiło się 
na torze poprostu ciasnej lecz tern silniejszem 
stało się napięcie wśród widzów, oczekiwano 
bowiem wielkich emocyj w ciągu tej wielkiej 
gry o zmieniających się co moment sytua
cjach.

Jednakże poszczególni zawodnicy poczęli po 
jednemu odpadać. Pierwsza po kilku okrąże
niach wycofała się z toru hr. Orsini, następnie 
Holuj i inni tak, że w połowie biegu pozostali 
na torze ci, którzy mieli już dokończyć stu 
przewidzianych okrążeń. Między tą resztą roz
poczęła się w miarę zbliżania się do fińiśhu i 
zacięta walka. *

Przybrała ona wyraźnie charakter rozgry
wki dwu występujących w szranki marek wo
zów wyścigowych: Alfa Romeo i Bugatti z je
dnej, nadto walki 'Północy z Południem, t. j. 
między kierowcami skandynawskimi a włos
kimi z drugiej strony, wreszcie decydującego 

( turnieju między Francuzem Veyronem a 
| Niemcem Burgallerem. Być inożc, że do wla- 
■ ściwości surowego i niejednolicie budowanego

toru lwowskiego (umieli lepiej dostosować się 
północni Skandynawowie, dość, że w pierw
szej kategorji wozów (o większej pojemności 
litrażu) wyszedł zwycięsko młodziutki Nor
weg Bjórnstad na Alfa Romeo, objechawszy 
304 km. toru w ciągu 3 godz. 40 min. 28.6 sek., 
czyli robiąc przeciętnie 82.75 km. na godzinę. 
Wioch Balestrero również na „Alfa” zdobył 
drugie miejsce, pozostając zaledwie o 4 sekun
dy w tyle. Jak na wielką przestrzeń była to 
zatem różnica minimalna, co nadawało walce 
obydwu przodujących wyścigowi zawodników 
moment, szczególnej emocji.

W drugiej grupie maszyn o mniejszym litra
żu rozgrywka między Francuzem Veyronem 
a Niemcem Burgallerem (obydwaj na „Bugat
ti") zakończyła się 2-sekundowem zwycię
stwem pierwszego (czas 3 godz. 52 min. 44.1 
sek., przeć. 78.50 km. na godz.). Trzecie miejsce 
zdobył Wioch Laudi, a czwarte nasz Ripper, 
jedyny polski zawodnik, który dokończył bie
gu w  czasie przepisanym, wykazując jak zwy
kle, świetną brawurę i jak na warunki maszy
ny duży sukces w stosunku do przodowych 
zwycięzców (4 godz. 4 min. 26.4 sek., czyli 76.65 
km. na godz.). Panie Koźmianowa i Itier, jak
kolwiek pozostały bez miejsca, zyskały po
wszechny aplauz dotrzymaniem prawie do se
tnego okrążenia toru. Szczęśliwie, mimo wil
gotnego toru i ciasnoty na nim obyło się bez 
wypadków, co przypisać należy w dużej mie
rze także doskonalej technicznej organizacji 
wspaniałego turnieju lwowskiego.

Dr A. L.

łowie prostej Lumineuse o 2 dł., Uzeci Emi
grant o 6 dl., ostatnia Hale-Toi. Gonitwa roz
grywaną została na dystansie 2100 mtr., prze
bytym 2 m. 20 s. tot. 23 fr. 12 i 13 zł.

Ostatnia gonitwa dnia ma dystansie 1800 mtr. 
o nagrodę V-tej kategorji (1600 zt.) dla 3 let. i st. 
rozegraną została przy 'współzawodnictwie sa
mych trzyletnich koni, wyścig .pewnie wygrała 
Force-majeure, bijąc o pól dl. zbyt .późno fini
szującego Memfisa o 1 i .pól di. Pogoń i Calva
dos leb w łeb ma trzecim miejscu. Wygrane 
w 1 m, 57 s. tot, 20 fr. 12 i 12 zi.

Od Administracji.
Uprzejmie prosimy P. T. Prenumeratorów 

o odnowiene prenumeraty na miesiąc lipiec 
(III kw.) oraz o uregulowanie ewent. zaległości.

W celu ułatwienia przesiania należności do 
numeru dzisiejszego załączamy blankiety na
dawcze P. K. O.

Wyścigi konne.
Wyniki z 25-go dnia sezonu wiosennego (13. VI).

Po rannym deszczu ładna ciepła pogoda, która 
dopisała do końca wyścigów. Pomimo powsze
dniego dnia, .publiczności dużo. Tor elastyczny, 
nie rekordowy, lecz dość 'dobry. Program nie
zbyt interesujący', pola rywalizujących między 
sobą koni, bardzo nieliczne. W pierwszej go
nitwie o nagrodę VI-tej najniższej grupy, dla 
3-let. i stanśz., na dystansie 2100 mtr., święciła 
swój pierwszy triumf Igraszka 3-let. ki. ip. J. 
Fromana, bijąc o 1 dl. swą rówieśniczkę Na
sturcję, za którą o 1 dl. ongiś wcale dobry pin. 
Mag. Wygrana w 2 ni. 22 i pól s„ tot. 14 zł.

W  gonitwie drugiej o nagrodę 1800 zł. dla 
3-let. i sL u startu znowu tylko trzy konie same 
trzylatki. Przeprowadziwszy gonitwę z miejsca 
do miejsca i przebywając dystans 1600 mtr. 
w 1 m. 45 i  pól s. — w yścig bardzo łatwo wy
grał debiutant na naszym stołecznym torze og. 
F.ffendi p. H. Harlanda, bijąc o 5 dl. finiszującą 
Lidję, trzecia 8 dl. Fathma, tot. 15 zl.

W gonitwie, o pozagrupową nagrodę (3.000 zl.) 
dla 4 let. i st., na dystansie 2400 mtr. przebytym 
w 2 m. 36 i -pół s. od .prowadzącego gonitwę do 
pól prostej Izibora dość pewnie wyścig wygrał, 
nie występujący od roku, zwycięzca w r. z. na
grody „Jubileuszowej" 4 let, Dżems st. „Barto- 
szówka' po Villars i Nanoline, bijąc rywala o 
% di., trzeci Karambol ó 1 i 'pół dl., ostatni Ma
raton z wagą o 4 kg. w yższą niż zwycięzca, fot. 
1(1 fr. 13 d 24! zl. Gonitwa na dystansie 2100 o na
grodę 2000 zl. dla 3ilet. i starsz. Triumfowała tu 
przedstawicielka starszej generacji 4 1. Fair- 
Play p. W. Andersa, bijąc o  5 dl. niewyjechane- 
go dostatecznie 3 1. Burzana, trzecia Jagódka, 
bez miejsca Kruszyna i niewyjechany zupełnie 
Śmilówiak, który niedawno jeszcze, tydzień te
mu, walczyi z Elką, mijając celownik z nią łeb 
w łeb. Wogóle z całą pewnością twierdzić moż
na, że wynik tej gonitwy do miarodajnych zali
czonym być nie może. 'Wygrane w 2 nr. 19 s„ 
tot. 118 fr. 40 i 20 zl. — Gonitwę o nagrodę I-®zej 
kategorji (2400 zl.) dla 4 1, i st. .przeprowadziw
szy wyścig z miejsca do miejsca na całym dy
stansie 2100 mtr., przebytym w b. dobrym cza
sie, o  ile wziąć pod uwagę slain toru 2 nu 16'A s., 
w walce z finiszującym og. Duce wygrał 5 1. 
Hermes st. „Alba" trzeci o 7 di., czwarty i o- 
statni Agry.ppa, tot. 36 fr. 12 i 11 zl. — Gonit
wa VI-ta dnia zbiera u  startu znowu tylko czte
ry 3 let. koni, wyścig łatwo wygrał, z miejsca 
do miejsca prowadząc og. Lugdun p. M. Wą- 
sowskiego, od próbującej z nim wałczyć w .po

KRONIKA.
W arszaw a 15 czerwce.

— K alendarz . C zw artek : Beże Ciało. W  schód 
słońca .3.14, zachód 19.34: wscliód. księżyca 23.42, 
zac h ó ft 11.54. P ią te k : św. Ju styny . W schód słońca 
3.14. z3cliód 19.35; wschód księżyca 23 50 zachód 
13.00.

OGÓLNA.
— N astępny  n u m er „Dnia Polskiego" z powodu, 

u roczystego św ięta Bożego C iała w yjdzie w piątek 
o zw ykłej porze.

— N a w ierną  służbę ojczyźnie. W czoraj w zw iąz
k u  z zakończeniem  roku  szkolnego odbyła się z in i
c ja tyw y  Bady szkolnej .podniosło uroczystość zło
żenia ś lubow ania  przez, m łodzież, k tó ra  w bież, ro 
ku ukończyło publiczne szkoły pow szechne w  W ar
szaw ie. A biturienci w szys tk ich  140 szkól w  liczbie 
5.300 osób ze sz tan d a ram i szkolnem i zgrom adzili 
się u g robu N ieznanego Ż ołnierza rozpoczynając 
uroczystość odśp iew aniem  P ierw szej B rygady . Po 
pożegnaniu a b itu r jen tó w  przez  in spektora  szkolne
go uczniow ie chó ra ln ie  pow tórzyli te k st ś lubow ania  
w iernej służby ojczyźnie. P o  odśp iew aniu  h ym nu’ 
narodow ego m łodzież przedefilow ała  przed  grobem  
N ieznanego Ż ołnierza sk ładając  wieńce. W  w spa
n ia le j uroczystości w zięli udział p rzedstaw icie le  
w ładz  szkalnycli, sam orządu  o raz  Rady szkolhej 
m. W arszaw y.

— Z akończenie  zjazdu  e lektryków . O negdaj od
by ły  s ię  posiedzenia sekcy j z jazdow ych e lek tryków  
p o lśk ićh  i czechosłow ackich, poczem w ieczorem  od
było s ię  .posiedzenie p le n arn e , k tóre  zakończyło 
zjazd. No posiedzeniu te m  stow arzyszen ie  e lek try 
ków po lsk ich  nadało  godność członka, honorow ego 
prof. L istow i (Brno) in ic ja to row i w spólnych z jaz
dów elek tryków  po lsk ich  i czechosłow ackich. 
Z drug ie j strony  zw iązek e lektryków , czechosłow ac
kich  m ianow ał członkam i honorow ym i prof. Poża- 
ryskiego i inż. Straszew skiego  z W arszaw y. Dziś u 
czestnicy zjazdu przybędą do Łowicza* gdzie spędzą  
cały  dzień św ią teczny , poczem. zw iedzą najw iększe 
e lek trow nie  w odne w Polsce w G ródku pom orsk im  
i Ż u raw iu  oraz  port w  G dyni.

— Z jazd in spek to rów  Czerwonego Krzyża. 
W  d n ia ch  .16 i 17 bm . odbędzie się w  W arszaw ie  
z jazd  inspektorów  okręgow ych  P . C. K . zw ołany  
przez  zarząd  głów ny. O bradom 1 przew odniczyć bę
dzie prezes w ojewoda D arow ski.

— C iągnienie. W  c iąg n ie n iu  lo te rji państw owej, 
pad ły  n a stępu jące  w iększe w ygrane: 15.000 zl N r 
40640, 5.000 zl N r 743&5, 154.919, 2.000 zl 39252, 133.814.

M IE JSK A .
— U roczystości Bożego C iała. Dziś w dn iu  Boże

go C iała w yjdzie z .kościoła m etropolita lno-kate- 
ilra lnego  św. Ja n a  procesja , która  w yruszy  o godz. 
,11.20. Szpa ler hono row y  tw orzyć b ęd ą  w szystkie 
cechy rzem ieślnicze. W  procesji w ezm ą u d z ia ł b rac 
tw a  kościelne, o rgan izacje  spoleczno-religijne. de
legacja  szkól pow szechnych, średnich  i w yższych, 
k le r  św iecki i zakonny . Sokoli, oddziały  przyspo
sob ien ia  w ojskow ego it. Ewangedje odśp iew ane bę
d ą  p rzy  o łta rzach  kościoła OO. Bernardynów , p rzy  
kaplicy w arszaw skiego  T ow arzystw a dobroczynno
ści, OO. K arm elitów  i przy  figurze M atki B oskiej

KAZIMIERZ ZDZIECHOWSKI.

Podzwonne.
—iOOO—'

79) (Ciąg dalszy).
Nieraz wśród, aajęć w biurze, w drodze 

na wykład lub na posiedzeniu zarządu 
spółdzielni czy bui'sy ni stąd ni zowąd pod
cinało w  korzeniu samą chęć życia .pytanie: 
poco to wiszystko, kiedy jej mierna? I jakkol
wiek odidawna mznai, że człowiek powinien 
i  może ipofconać miłość w imię ogólno-ludzkich 
spraw, w  imię bardziej doniosłych niż miłość 
obowiązków i  celów, dla których dane jest 
człowiekowi żyicie, inie umiał obecnie wzbudzić, 
w sobie zapału dla onych celów i spraw. Dla
tego zapewne praca nie dawała mu zadowole
nia, wykłady jego nie miały .powodzenia, 
współpracownicy nazywali go dziwakiem, stąd 
w dzienniku jego tyle miejsca zabierały roz
ważania na temat rozpusty i prawdziwego ko
chania, .pogańskiego życia i chrześcijańskiego 
ideału ozystości, praw a do szczęścia i szkodli
wości cierpienia, dlatego coraz częściej „nało
gowo" upajał się wspomnieniami. Okazało się, 
że opętanie miłosne trudniej było opanować 
niż to  obiecywał sobie w swoim dzienniku, 
gdzie ijedmem pociągnięciem pióra podporząd
kował tak zwany monizm seksualny nakazom 
rozumai i sumienia. Był nawet tym .nakazom 
posłuszny, szedł wytrwale wytkniętą drogą, 
ale przekonał się, że owa droga, ideały, służba 
znajdowały się poza życiem, gdy życiem była 
oma... Stawał się coraz bardziej sentymentalny.

Słodkie wołanie jakiegoś ptaka wyciskało 
łzy jemu, który przebył najstraszniejszą z wo
jen, zdarzało się niekiedy,' że w pieszczotli- 
wem szczebiotaniu, w  belkótliweni .plusku 
zielonych nurtów, spieszących z bestiroską 
uciechą w dal, słyszał jej pełen żalu glos, sły
szał żałosne pytanie: dlaczego, złamał jej ży
cie, dlaczego ją opuścił? Kto tu  zawinił? —

ona, czy oni oboje? — docieka! — jej religja 
i światowe konwenanse, ozy jego niemęska 
ohwiejność, niezaradność i doktrynerstwo? — 
Tyle razy .pouczali go .doświadczeni w spra
wach miłosnych koledzy, że każda kobieta 
pragnie, aby iją zdobywano mimo jej oporu, 
że każda podda się woli i żądzy mężczyzny. — 
Gdyby wyciągnął ramiona, rzuciłaby m u się 
w objęcia, tymczasem on prawił jej wzniosie 
bujdy i karm ił ją mrzonkami. Gdzież są dziś 
werterowskie fragedje? lito  wplata życie 
w Iks jonowe kolo .zasad? Kto uprawia jak on 
ascezę zakonną? Nikt tu  nie izawini — próbo
wał bronić się. Muisialo .tak być. Żądał wszak 
od ludzi i siebie rzetelnego życia i uczciwego 
myślenia, realizacji religji i prawdy. Jej praw
dą jest katechizm. Ale katechizm obowiązuje 
jedynie niepełnoletnich duchowo, ci zaś? któ- 
nzy wyrośli z dzieciństwa i niewolnictwa, ma
ją własne normy moralności — znalazła się 
natychmiast zupełnie trafna odpowiedź. Znu
żony dociekaniem zamykał oczy, wsłuchiwał 
się w pluskanie fal, 'zagłusza! pluskiem pracę 
myśli. Zdawało mu się, 'że wody unoszą gó 
w da), że odpłynął daleko. Ale naraz znowu 
odzywał się jej glos, i patrzyły w nfego, gdy 
leżał z zaimkniętemi .powiekami, wielkie i smu
tne jej oczy. Zrywał, się i biegi do domu w na
dziei, że zastanie od niej list, lubo urażony 
zlekceważeniem jego zaproszenia 'do Tryc/.yna 
nie ipodal jej nawet adresu swego.

W domu 'Zgryźliwy współlPkator, któremu 
w Polsce nic się nie podobało, wręczał mu 
zwykle kartkę od pani Okfawji i długo ględził. 
chodząc drobnym krokiem po pokoju, mimo, 
że jedyny jego słuchacz oddawna udawał śpią
cego. A kiedy zrzęda wreszcie oddali! się, w ra
cało „apęfapie” i męka. Leżał z rękami pod 
głową, patrzył >w okno otwarte, w gwiazdy, mi
gocące nad czarnemi wierzchołkami' lip, i pra- 
ignął już tylko spokoju i  zapomnienia. Zdarza- 
t ły się także ataki egzaltacji, w których, słu
chając mowy migocących gwiazd i szelestu lip 
za oknem, .roił, że wieefflnem jest kochanie jak 
wszechświat i wypełniająca wszechświat m i

łość, że prawem życia i  jedyną życia warto
ścią: cierpienie i miłość. Ale ipo chwili budził 
się w nim szyderca i sceptyk. Niema miłości, 
są tylko popędy... Szczęście jest przenośnią li
teracką, konwenansowem. kłamstwem, dźwię
kiem pustym, czyste uczucie — wymysłem 
anemicznych liryków... Gorączkę erotyczną 
uśmierza się .niby zastrzykiem przygodną mi- 
lośtką, życie trzeba twardo, odważnie, uczci
wie przeżyć .podług wiary swojej w dobrej czy 
zlej doli. I użytecznie, rzeczowo, w karbach 
organizacji — dodawał, zdobywając się wre
szcie n a  potępienie „buntownictwa”. Te jego 
kłótnie wewnętrzne i  wieczne szukanie pocho
dzą z przerostu indywidualizmu, ze szlachec
kiego atawizmu, z naczytania się autorów ro
syjskich — stwierdza! krytycznie. Niczego nie 
dokonał refonnatorskiemi artykułami i mo
wami. Suliński m a słuszność i ksiądz zapew
ne także. Tylko prorokom i wieszczom wołno 
torować nowe drogi. Nikt nie mianował go wo
dzem narodu. Nie jest dziś czas na alchemi
ków, astrologów, herezjarcliów. Trzeba budo
wać silną Polskę i rozsądniej jest, ukrzyżo
wawszy pychę, schylić głowę przed autoryte
tem Kościoła, który przetrwał wieki, niż bu
dować własną kapliczkę. I pnzedewszystkiem 
pora od przeczenia i krytyki przejść do czynu 
i twierdzenia. Wschodzące słońce kładło na 
białej ścianie pomarańczową smiugę. Zaczynał 
6ię diugi upalny, męczący dzień. Odczuwa! nie
moc i znużenie. Zwidywalo mu się, że od nieu
stającego wrzasku kawek zapaliło-się powie
trze i migoce tysiącem ibłysaozącyćh kulek. 
Pragnął wytchnienia, zamykał bezsenne po- 
ń ieki i dowiedziony do ostateczności mędrko
waniem,'czekał n a  słowo rozgrzeszania, na 
krótki nieodwołalny rozkaz jakiejś wyższej 
instancji, choć wiedział, że niema nad nim 
żadnej zwierzebniezej władzy, że tylko on sam 
iioże siebie rozgrzeszyć, że sam .ponosi odpo
wiedzialność za los swój. Odzywały się dzwopy 
kościoła, których dźwięk przypomina! mu Flo
rencję, (wracała otucha i wraz z otuchą nie
określona nadzieja i bart. Przypominało się

czyjeś cudowne .powiedzenie, że życie jest .wię
cej warte niż szczęście. Life is rawe than hap
piness...

Życie, walka, służba — powtarzał ubierając 
się i  szedł do kościoła, żeby podług recepty 
księdza ukrzyżować pychę. Spotyka! tam we
sołego niemowę, siadał w ławce za filarem, 
ale ząmiast tego, by czekać na laskę pokornej 
wiary, rozmyślał jak zwykle z zawziętą nie
chęcią o winach duchowiefistiwa, o pogaństwie 
i aaitroporfiizmie, zaczajonym w obrzędach, o 
niedorzeczności dogmatów. Sprawa religji bar
dzo zajmowała obecnie Andrzeja. W drodze 
z Poznania do Małopolski spędził cały dzień 
na Górnym Śląsku, którego nigdy przedtem 
nie zwiedzał. Doświadczył tam uczuć miesza
nych. Zrazu z durną, radością i 'zaciekawie
niem, niby we własnym świeżo nabytym ma
jątku 'podziwiał olbrzymie gmachy fabryczne, 
wielkie hale maszyn, windy, żórawie, ale po 
kilku godzinach włóczęgi ugrzązł swoim zwy
czajem w dociekaniach na tem at grożącej 
światu katastrofy, krzywdy społecznej i walki 
o lepsze, o prawdziwe życie. A jednocześnie 
wśród szczęku maszyn, wśród kurzu, dymu 
i swądu snuły mu się po duszy przedziwnie 
nieprawdopodobne słowa o liljach polnych i 
ptakach niebieskich. Kim był Ten, który je 
wyrzekł? Naiwnym marzycielem czy Bogiem 
wszechmądrym? Jeżeli był Bogiem, nauka jest- 
lego Boską i nieomylną. Ludzkość, ubóstwiw
szy Nauczyciela, odrzuciła Jego naukę. Do- 
kądże wiedzie droga, którą wybrał świat? Do 
szczęścia 'powszechnego, czy do walki i niena
wiści klas? Do bogactw, gromadzonyćh z wy
zysku kosztem zmarnowanych istnień, do hy- 
peiiprodukcji i bezrobocia, do niewolnictwa 
bardziej 'beznadziejnego niż wszystkie znane 
z dziejów przykłady przemocy człowieka nad 
człowiekiem? Jaki jest cel olbrzymiej pracy 
ludzkiej, która wrę, szczęka w wielkich ha
lach? — dumał,' nie umiejąc ani jasno ująć 
wątpliwości swoich, ani fembardziej wysnuć 
rzeczowego wniosku. Rozumiał tylkc, że na 
pytania, które fu  mu się nasuwają, które nur

towały go już w Rosji, ludzkość musi znaleść 
obecnie odpowiedź.

Narazie zajął się oglądaniem mieszkań ro
botniczych. Były to przeważnie trzypiętrowe 
■kamienice-koszary, budowane 'podług tego sa
mego planu. Do znudzenia powtarzały się 
wszędzie te same podłużne placyki z suchotni- 
czemi drzewami, murowane kryte śmietniska, 
dwa kamienne stopnie u wejścia z lampką ele
ktryczną nad drzwiami, białe firanki i białe 
pelargonje w oknach. Rodziny robotnicze mia
ły tu dostateczną ilość powietrza i światła 
i nawet kilkumetrowe ogródki z grzędami na 
warzywa, z ławeczką dla odpoczynku. A jed
nak na Szydłowskim, który nieraz zwiedzał 
cuchnące gniazda nędży proletarjacikiej, te 
prawie wzorowo urządzone .domy prawie robi
ły wrażenie więzień. Czegóż to brakowało? 
Czy brakowało dobrobytu? Co tu  było jesz
cze do zrobienia? Tam, gdzie rodziny ro
botnicze cisnęły się w wilgotnych i ciem
nych suterenach, a w 'brudzie i  zaduchu rosły 
dzieci o bladych i  starczych twarzach tani 
wiadomą była recepta, tu  zaś, gdzie ustawa 
rozumnie regulowała stosunki między praco
dawcą i pracownikiem, co należało jeszcze dać 
temu rojącemu .się w czerwonych koszarach 
zbiorowisku niewolników? Udział w przedsię
biorstwie i w zyskach, 'bezpłatne przedstawie
nia w kinach? Kursy wieczorne? Ale czy nowe 
dobrodziejstwa rozniecą w domach i sercacli ra
dość, której tu  brak? Czy przemienią więźniów 
w ludzi wolnych? Od wieków .toczy się walka o 
wyzwolenie i sprawiedliwość, wiele razy lala 
się krew w rewolucjach, przychodzili do wła
dzy trybuni ludu, ale niewola trw a — dumał — 
błądząc wzrokiem po rozległym placu, zawa
lonym staremi maszynami i zardzewiałem że
lastwem. Pod parkanem śród stosów starego 
żelastwa wymiotował pijany robotnik w ele
ganckim garniturze migdałowego koloru.

'C d u.)
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Zwycięskiej. O 5 po poł. wyruszą procesje z nastę
pujących kościołów: św. Aleksandra, św. Wojcie
cha i Bożego Ciała, o godz. 6 z kościoła św. Anto
niego, Wszystkich św iętych i M atki Boskiej Różań
cowej (na Nowem Brudnie).

— P ie lęgniarki amerykańskie w  Warszawie.
W drodze na międzynarodowy kongres pielęgn: 
siwa, któ ry  odbyć się m a w Paryżu i Brukseli 
czasie od 9 do 15 lipce br. przybyła do W aiszawy 
grupa 10 pielęgniarek am erykańskich z m iss Goff 
na czele, referentką pielęgniarstwa w wydziale 
zdrowia L ig i Narodów. P ie lęgniarki amerykańskie 
zapoznają się z organizacją pie lęgniarst’ 
Polsce.

— Przyjazd harcerzy rum uńskich. W  dniu 16 hm. 
przybędzie do Lwowa około 50 skautów rum uń
skich z dyr. rum uńskiej organizacji harcerskiej, 
pu łk. Samboteanu na czele. Harcerze rumiuńscy 
zwiedzą Targi Wschodnie, równocześnie złożą w 
zytę harcerzom* 1 lwowskim, któ rych gościli u siebie 
w roku ubiegłym.

— Święto chorych w  pa ra fji św. Krzyża. Ks. pro
boszcz Lorek w pa ra fji św. Krzyża zorganizował 
dn. 12 hm,, święto d la  nieuleczalnie chorych. W  nie
dzielę -księża wyspowiadali chorych po domach, w 
poniedziałek zaś zwieziono, ich  do kościoła 
Krzyża na nabożeństwo. Razem było 235 chorych 
i to nieuleczalnie. Mszę św. na intencję, chorych 
odprawił ks. Lorek, wygłaszając jednocześnie ka
zanie o chrzęścijańskiem rozumieniu cierpienia 
i m is ji chorych. Żkole i nastąpiła Konrunja św. i u- 
roczyste błogosławienie chorych przez wkładanie 
rąk oraz m odlitw y. Wkońcu J. E. nuncjusz Apostol
ski arcybiskup Marmaggi udzielił- -błogosławień
stwa chorym Najśw. Sakramentem. Po nabożeń
stwie chorzy by li podejmowani śniadanie 
ks. proboszcza. Było to bardzo -podniosłe święto dla 
chorych, zostawiając w ich duszach, niezatart...... ..

— Pożegnanie Karola Irzykowskiego. Wczoraj 
o godz. 2 ipo poi. k lub  spnftwbzdawców parlam en
tarnych i syndykat dziennikarzy Warszawskich u- 
rządzil pożegnanie przechodzącemu w stan spoczyn
ku 'naczelnemu redaktorowi rlja rjusż il sejmowego, 
znanemu lite ra tow i i publicyście ,p. K arolow i Irzy
kowskiemu. W  im ieniu zgromadzonych dziennika
rzy p. Irzykowskiego żegnola p. Osbergerowaj, pre
zes klubu sprawozdawców sejmowych. Na przemó
wienie to w serdecznych słowach odpowiedział p. 
Irzykowski. Zebranie przeciągnęło się k ilk a  godzin 
w serdecznym: nastro ju koleżeńskim.

— św ięto sportu i  przysposobienia wojskowego 
w  Spalę. Dnia-22 bm. odbędzie się w  Spalę w ielkie 
święto przysposobienia wojskowego i.w ychow ania 
fizycznego,’ które będzie stanowić przegląd dorobku 
organizacji wychowania fizycznego i przysposobie
n ia  wojskowego z terenu okręgu łódzkiego w pracy- 
nad przygotowaniem, m łodzieży do obrony kra ju. 
W  święcie tem wezmą udział liczne zastępy organi
z a c ji przysposobienia wojskowego i wychowania 
fizycznego a m, in. również i Związek strzelecki. Na 
święto to z W arszawy wyjeżdża prezes zarządu 
głównego Zwżstrz. w otoczeniu oficerów komendy 

głównej Zw. Strz.
— Zniszczenie 120.000 kg mąki. Władze sądowe 

podjęły dochodzenia w  sprawie tajemniczego uszko
dzenia w ielkiego transportu m ąki. Jak się okazuje 
rolnicza spółdzielnia toruńska wysiała za pośred
nictwem  po lskiej żeglugi rzecznej „V is tu la " 120.000 
kg mąki do Warszawy. Mąka ta została oddana 
do użytku piekarzy okazałą się zupełnie nieuży
teczna. Towarzystwo „V is tu la " tw ierdzą że mąka 
została przed wyładowaniem zbadana przez bie
głych i znajdowała się w zupełnie dobrym sianie. 
Władze śledcze przypuszczają, że zniszczenie tak 
dużego transportu m ąki jest a ktem  terorystycznym 

tragarzy.
— Skazanie adwokata Bonieckiego. Po dwudnio

w e j rozprawie sąd okręgowy wydol wyrok w  spra
wie i) radcy prawnego Banku Zachodniego odw. 
Bonieckiego Zygmunta, oskarżónego o przyw ła
szczenie 48.000 zł oraz fa łszowanie kw itów  sądowych 
i hipotecznych. Sąd skazał adw. Bonieckiego na 2 
la ta  więzienia.

— Okradzenie ins ty tu tu  „Reduta11. Nocy ubiegłej 
do ins ty tu tu  „Reduta" przy u l. Kopernika 46 w kra
d li się złodzieje, którzy wynieśli szereg rekw izy
tów teatralnych, kostium ów, kotar itd. Policja za
rządziła niezwłocznie pościg, aresztując jednego ze 
sprawców kradzieży.

— Aresztowanie defraudantów pocztowych. Aresz
towano dwóch urzędników warszawskiej, dyrekcji 
poczt i telegrafów- Ryszarda Sankowskiego i Jana 
Sajkmwiczń, którzy powierzone im  sunny przezna
czone na subsydja d la  urzędników pocztowych 
sprzeniewierzyli.

— Akademicki pociąg „Dancing-Bridge". Dnia 18 
bm. wszyscy młodzi i starzy jadą do Białowieży. 
Miejsce spotkania dwdrzec głów ny godz. 7.05' rano. 

Wyrusza bowiem o te j porze do Białowieży aka
dem icki pociąg „Dancing-Bridge". B ilety -nabywać 
można codziennie prócz sóbót od 7 do 8 wiecz. w  
lokalu Związku akadem ickich stowarzyszeń kato
lick ich . Koszykowa 11 m. 2D, w  niedziele i święta 
w  zakrystji kościoła akademickiego św. Anny (K ra
kowskie Przedmieście) w  godzinach między 11—1 
po poi. W szelkich info rm acyj udziela kol. Z. Kró- 
Iówiia, łelef. 8-68-85 ód 2—3 po poi.

Z WOJ. WARSZAWSKIEGO.
— Boże Ciało w  Łowiczu. Dorocznym, zwyczajem, 

w najbliższy czwartek w dzień Bożego Ciała odbę
dzie się uroczysta procesja w Łowiczu, ściągająca 
rok rocznie wielotysięczne tłum y zarówno oko icz- 
nvchi włościan, jak  i liczne rzesze tu rystów  całego 
k ra iu  oraz wycieczki zagraniczne, przybywające d la  
ujrzenia pięknych tradycy j re lig ijnych na niezwy
kle ciekawem małowniczem tle  etnograf lcznem.

Kronika zamiejscowa.
KRONIKA KRAKOWSKA.

-  Polska Akademja Umiejętności. Posiedzenie 
-działu historyczno-filozoficznego odbędzie się w  
ite k  dn 16 bm ..o godz. T2 w  południe. -Porządek iln n ^ : I b ie d z e n ie  naukowe: Prof. Dr Zy- 
lu n t W ojciechowski wygłosi odczyt p. t, „Począt-
szlachectwa w  Polsce". I I .  Posiedzenie admim-

PosieXenie wydzia łu filologicznego odbędzie się 
p iątek, dn. 16 bm. o godz. 10 rano. Porządek 
ie n n y  I. Posiedzenie naukowe: 1. Czl. Semiko- 
cz: O kazaniach t. zw. św iętokrzyskicli. 2. Prof, 
ii Janów  H istorja Barlaama i Jozafata w  prze
jdzie Seliestjana Piskowskiego, X V II w. (przed- 
iw i czl. Chrzanowski). II .  Posiedzenie adnnini- 
■acyj-ne.

ZE  L W O W A .
— P prez. Sławek przyjeżdża do Lwowa. Jak już
nosiliśmy w  pią tek 16 bm. odbędzie się zebranie 
ganizacyjne posłów i senatorów BBWR z terenu 
iłopolsk i Wschodniej, w  sobotę zaś. w ielka kon 
•encja gospodarcza na lem at problemów regjonal- 
ch najbliższego terenu. W  zebraniu temi które 
będzie się we Lwowie, weźmie udział prezes

Mowa min. Neuratha.
Na wtorkowem .posiedzeniu pop. przemawiał 

delegat niemiecki, minister spraw zagranicz
nych v. Neurath. Podobnie jak delegat urug
wajski także v. Neurath wypowiedział się za 
uiszczeniem długów zagranicznych w naturze. 
Dalej wypowiedział się mówca iza uregulowa
niem długów wojennych i  spraw finansowych 
oraz za walutę, złotą, przy utrzymaniu wolno
ści przenoszenia złota. Poprawa sytuacji go- 
sjfodarozej — mówił dalej delegat niemie- 

żależy jednak od przywrócenia zaufa
n ia oraz pokojowego i  pełnego wyrozumienia 
współżycia 'narodów. Bez uregulowania tych 
wielkich problemów trudno będzie się docze
kać uzdrowienia gospodarczego. Niemcy — 
zdaniem mówcy — przyczyniły się już do 
przywrócenia zaufania. Rzadko bowiem de
klaracja rzędowa wpłynęła tak uspokajająco 
na opinję świata, jak ostatnia mowa Hitlera

Reichstagu. Wartość tej deklaracji nie mo
że być osłabiona, nie słowa, lecz czyny działa
ją przekonywująco, gdyż Niemcy właśnie czy 
nam i poparły wywody swego kanclerza 
przystąpiły do paktu czterech i  przyjęły an
gielski projekt jako  .podstawę konwencji roz
brojeniowej.

Postulaty Polski w sprawie stsbiluacit walut 
i u>ry,Rtu ituta.

Przemówienie wicemin. Koca.
Po min. Neurathcie zabrał głos szef delega

cji polskiej wiceminister Koc, wygłaszając na
stępujące przemówienie:

Cel tej konferencji jest jasny. Chodzi o zna
lezienie planu międzynarodowego celem uzdro
wienia obecnej sytuacji gospodarczej świata. 
Polska, którą mam zaszczyt reprezentować da
ła dowody swojej gotowości do współpracy 
międzynarodowej zarówno w Lozannie jak i M 
Stresie. Ponadto co jest jeszcze ważniejsze Pol
ska przyczyniła się do wysiłków międzynaro
dowych utrzymując swoją własną sytuację go
spodarczą jako element stabilizacji i ładu w 
chaosie międzynarodowym, który zallał ś<viat 
cały. W swoich stosunkach z zagranicą Polska 
potrafiła utrzymać swobodną cyrkulację kapi
tałów i ustabilizowaną walutę. Nie wprowadzi
ła ona żadnych arbitralnyeh ograniczeń co do 
wycofywanych kapitałów zagranicznych mi
mo ujemnych konsekwencyj, jakie to raptow
ne wycofywanie wywołało w gospodarstwie 
polskiem. Podobne rezultaty zostały uzyskane 
przez przewidującą politykę walutową W. M. 
Gdańska. Aby wytrwać na obranej drodze na
ród polski musial nałożyć na siebie ciężkie o- 
fiary. Polska była jednyfn z pierwszych kra
jów, który ograniczył swoje wydatki publiczne 
do granic możliwości. Polska liczyła tylko na 
swoje własne siły, unikając oparcia swego go
spodarstwa na pożyczkach. Przez ciągłe wysił
ki nasz kraj zmierzał do równowagi swojej 
gospodarki przystosowując się do sytuacji wy
wołanej zniżką cen.

Muszę zaznaczyć, że te wysiłki krzyżowały 
się przeważnie z zarządzeniami restrykcyjne- 
mi, z jakiemi spotykaliśmy się w naszym obro
cie pieniężnym i towarowym z zagranicą. Nie
chaj mi wolno będzie przypomnieć — mówił 
w dalszym ciągu delegat polski — pewne my
śli ogólne, jakie znajdują się na porządku 
dziennym. Jest to przedewszystkiem stwierdze
nie, że polityka półśrodków nie rozwiąże kry
zysu. Potem nie mniej ważnem jest, że wszel
ka poprawa w dziedzinie wymiany handlowej 
jest ściśle związana z rozwiązaniem zagadnień 
monetarnych i finansowych, jakie przed nami 
powstają, wreszcie, skonstatowanie odpowie
dzialności rządów i całej naszej generacji za 
rozwój wydarzeń. Wśród zagadnień, które — 
według naszego zdania — muszą przedewszyst
kiem znaleść rozwiązanie w toku konferencji 
obecnej stabilizacja walut posiada znaczenie 
kapitalne i powinna się znaleść na pierwszym 
planie. Uważam, że należy zacząć od stabiliza
cji walut wielkich mocarstw, które wywierają 
decydujący wpływ na międzynarodowy rynek 
finansowy. Stabilizacja ta wraz z swobodną 
cyrkulacją złota umożliwi stabilizację walut 
innych krajów, które widziały się zmuszone 
porzucić parytet złota wskutek kryzysu. Do 
przywrócenia złotego parytetu przywiązujemy I 
specjalne znaczenie Wobec doświadczeń naby

’ „P rzyjació ł Polski". Obecna też było cala e lita pa
ryska, polska i francuska; m. in.: deputowany mer 
Bayonne Garak książę de Medicis, lir .  Tarnowski, 
gen. Paris, m aj. Tandonnet. Meriot. prezes Izby 
hand!. polsko-franc. Il ja  Erenburg i cały szereg 
dziennikarzy, artystów , profesorów francuskich, 
i polskich. Francuzi podziw iali bogactwo motywów 
huculskich, zadziwieni drobiazgowością i precyzją 
zarówno tkan in  i haftów, jak  i przedmiotów drew
nianych, skórzanych, i metalowych. Doskonałe fo- 
tografje , akw a forty  i obrazy uzupełniają całości, 
pochodzącej, z muzeów i zę zbiorów „P rzy jac ió ł 
Po lski" w  Paryżu. F igu ru ją  tu nazwiska Bartło- 
m iejczyka, Eratochwila. Łopuszniaka, Haczewskie- 
go. W  zdobyciu n iektórych z nich przysłużyła się 
h r. Felicja Skarbek, oraz konsul Francji w  War-

BBWR p^ W alery Sławek, k tó ry  przybędzie specjal
nie w tym  celu do Lwowa w  towarzystwie sekreta
rza generalnego BBWR p. Osińskiego.

— Kongres pedagogów. W  dniach od 17 do 21 bm. 
odbędzie się we I.wowie I I I  ogólnopolski kongres 
pedagogiczny, organizowany przez Związek nauczy 
cielstwa polskiego. Referat na temat „W ładza szkol
na wobec rzeczywistości po lskiej" wygłosi Wicem! 
nister oświaty p. Kazimierz Pieracki.

— Demonstracja antyżydowska w  kaw ia rn i. „K u- 
r je r  Lw ow ski" donosi, że w tych dniach wieczorem 
w kaw iarn i -hotelu ..GeOrge'a" odbyła się demon
stracja antyżydowska. Około godz. (i wiecz. do ka
w iarni wkroczyła duża grupa polskiej młodzieży 
z bialo-zielonemi opaskami na rękawach i za-jąw- 
sźy m iejsca w  -pobliżu gra jącej w tej. kaw iarn i ży 
dowskiej ork iestry — demonstrowała -przeciw l ie j .  
Wezwano policję, która po w yleg itym owaniu /de
monstrantów. usunęła ich z lokalu.

— Śmierć księdza w  konfesjonale. Do kościoła 
w Przewrotnym pod Rzeszowem- przywieziono cięż
ko chorą wieśniaczkę, która chciala ostatni raz 
-przed śmiercią, wyspowiadać się w kościele. Do 
chorej wyszedł proboszcz ks. Roman Bener i zajął 
miejsce w knnfesjpnale. W  czasie spowiedzi pn.- 
boszcz nagle stracił przytomność. Wezwany natych ' 
m iast lekarz stw ierdził śmierć wskutek udaru 
serca.

Z Ł O D Z I.
— Uczczenie 40-lecia pracy społecznej Marsz. P ił

sudskiego. Na zaproszenie kom itetu honorowego u- 
czczenia Mł-lęcia pracy społecznej, Marszałka P ił
sudskiego i 25-lecia istnienia Zw iązku strzeleckie
go odbyło się w Lodzi zebranie obywatelskie przy 
udziale około 150 osób. W yłoniono komitet wyko
nawczy, k tó ry  zajtnle się przygotowaniem obcho
du. Postanowiono celem uczczenia tych dwóch 
rocznic powołać komitet budowy Dom',u Strzelca 
w Lodzi.

Wystawa polskiej sztuki ludowej 
w Paryżu.

W  Paryżu otwartą została, zorganizowana przez 
[tanią Rosę B e ilły , sekretarkę generalną „P rzy ja 
ció ł (Polski", wystawa polskiej, sztuki ludowej.’

,Na wernisaż.przybył osobiście p. ambasador Chła
powski oraz deputowany Serot, wiceprezydent.

TEATR I MUZYKA.
TEATR W IE L K I: Dziś na zamknięcie sezonu, 

„H a lka11.
TEATR NARODOWY: Codziennie „Kob iety i  in 

teresy11. W  próbach „Pocałunek przed lustrem 11.
TEATR NOWY: Dziś „Cień11. W próbach, sztuka 

p. t. „Stefek11.
TEATR LE TN I: „Ten stary w arja t". Obsadę sta

now ią znakom ita artys tka  M ila Kamińska, Burna
towicz, Fe-rtner i inn i.

TEATR POLSKI: Codziennie „F rau le in  Doktor"
TEATR ATENEUM : Codziennie „Rewolucja w P i 

kutkow ie".
TEATR KAMERALNY: „Perfum y mojej żony11.
TEATR MORSKIE OKO: Codziennie „Rew ja W ar

szawy".
TEATR 8.30: Codziennie operetka „Szczęśliwej 

podróży".
TEATR BANDA: Codziennie rewja „Pociąg Dan- 

cing-Żarty-Skecz".
TEATR REX (ul. Karowa): Dziś w ielka rewja 

inauguracyjna.
Studjum  im . St. Żeromskiego (Żoliborz, u l. Su

zina): Dziś i codziennie reportaż sceniczny , ~ 
ston“ . Początek o 8, koniec o 10.45 wieczorem.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Apollo: „Pod tw oją obraną".
Ad ria : „Banita".
A tla n tic : „Adju tan t. Jego Wysokości".
Capitol: „Dziewczę z kra iny burz".

Konferencja gospodarcza.
tych w  momentach wywołanych wstrząsami 
z powodu chwiania się wielkich rynków finan
sowych i walut świata, które z natury rzeczy 
powinny tworzyć podstawę międzynarodowego 
porządku monetarnego. Brak stabilizacji wa
lut i stan niepewności, jaki z tego wynika są 
głównemi źródłami braku zaufania, bez któ
rego żadna odbudowa nie jest możliwa. Mó
wiąc o stabilizacji walut nie można pominąć 
milczeniem trudności, jakie powstają przy 
przywracaniu normalnego ruchu kapitałów. 
Stabilizacja wielkich walut wydaje nam się 
możliwa w stosunkowo krótkim czasie, nato
miast zniesienie reglamentacji dewiz może do
konać się tylko stopniowo w miarę rozwiązy
wania praktycznego całokształtu zagadnień 
finansowych i gospodarczych. O ile badać środ
ki wysunięte dla wyjścia z impasu, w którym 
się świat znajduje po 4-letnim kryzysie — na
rzuca się kwestja problemu cen. Poziom cen o- 
becny jest niewątpliwie bezpośrednim skut
kiem błędów popełnionych, zarówno w dzie
dzinie finansowej jak i ekonomicznej. Eksper
ci podzielają ten punkt widzenia i trak tu ją spa
dek cen nie jako źródło lecz jako bezpośredni 
skutek obecnej anarchji gospodarczej "świata. 
Nie przypuszczam, aby sztucznemi środkami 
można przywrócić poziom cen, jaki istniał 
przed kryzysem. Przedewszystkiem uważam, 
że jest rzeczą niemożliwą, aby doprowadzić ce
ny do takiego poziomu jaki istniał w chwili 
gdy zaciągnięte zostały długi ciążące obecnie 
na całej strukturze ekonomicznej państw. Rów
nowaga finansowa i gospodarcza, jaką pra
gniemy przywrócić nie może być osiągnięta 
inaczej jak przez stabilizację monetarną i przy 
rozpoczęciu procesu przystosowania-się wszyst
kich państw. Zagadnienie cen stawia nas 
przed kwestją kapitalną dla państw central
nych i wschodnich Europy t. j. przed kwestją 
zadłużenia ich ludności rolniczej. Ze swej stro
ny usiłowaliśmy przywrócić równowagę pro
dukcji rolnej przez zmniejszenie ciężaru dłur 
gów wewnętrznych i przez obniżenie poziomu 
cen wyrobów przemysłowych. Byłoby niebez- 
piecznem łudzić się, co do możliwości podnie
sienia powszechnego cen. To niebezpieczeństwo 
byłoby specjalnie groźne, gdyby spowodowało 
stracenie z oczu i odsunięcie na dalszy plan 
głównych rozwiązań, które się nasuwają a  mia
nowicie stabilizację walut, obniżenie cięża
ru długów' i przywrócenie swobodnego obrotu 
dewizami i towarami. Odbudowa gospodarki 
światowej na nowych podstawach i dzięki pod
niesieniu zdolności konsumcyjnej wszystkich 
krajów' — oto zadania najważniejsze. Należy 
ograniczyć o ile nie znieść zupełnie wszystkie 
zarządzenia reglamentacyjne, które duszą 
międzynarodowe życie gospodarcze. Wszyst
kie te ograniczenia, na jakie napotyka handel
i wymiana towarów. Pomiędzy temi wszyst- 
kiemi systemami reglamentacyjnemi istnieje 
bezpośrednia współzależność wzajemna i dla
tego można je opanować na gruncie akcji mię
dzynarodowej. Ale o ile chodzi o  zagadnienia 
celne i zasady, jakich przestrzegać winna mię
dzynarodowa polityka handlowa to muszą one 
być traktowane przedewszystkiem indywidual
nie, na drodze porozumień bezpośrednich po
między krajami zainteresowanemi.

Nasza konferencja dokona pozytywnegp 
dzieła jeżeli przyspieszy i ułatwi stwmrzenie 
dokładnych podstaw i warunków dla rokowań 
bileteralnych. Przywrócenie minimum w'olno- 

wymianie handlowej posiada olbrzymie 
znaczenie przedewszystkiem dla krajów eks
portujących produkty rolne. Grupa państw rol
niczych Europy środkowej i wschodniej posta
nowiła już 3 lata temu porozumieć się pomię
dzy sobą i ustaliła ostatnio w toku konferencji 
przygotowawczej wr Bukareszcie program akcji 
międzynarodowej mogącej przywrócić ich rów
nowagę, której bez swojej winy zostały pozba
wione.

Kończąc pragnę podkreślić, że wszystkie na
sze wysiłki winny zmierzać do odbudowy, sta
bilizacji stosunków międzynarodowych, której 
brak naraża nas na nieoczekiwane skutki 
z dnia na dzień. Stabilizacja ta zależy przede
wszystkiem od zaufania międzynarodowego, 
przywracając to zaufanie konferencja dokona 
wielkiego dzieła.

Przemówienie min. Koca spotkało się z du- 
żein uznaniem Francji, Wioch i Malej Ententy.

Mowa Dollfussa przyjęta entuzjastycznie.
Londyn 14 czerwca.

(iPAT) Na .występie dzisiejszego posiedzenia 
konferencji ekonomicznej Mac Donald wezwał 
pańsłw'a do przystąpienia do rózejmu celnego, 
zaznaczając, iż rezolucja w tej spraivie zosta
nie formalnie zgłoszona iprzez delegację ame
rykańską. Następnie zebrani jednoimyślńie 
wybrali n a  wicepnzew'odniczącego konferencji 
przedstawiciela Belgji Hymansa. Dyskusję 
ogólną otworzył dziś kanclerz austrjacki Doll- 
fuss, któremu zgotowano burzliwą owację, 
trwającą parę minut. W krótkięm, ale 'bardzo 
rzeczowem przemówieniu kanclerz Dollfuss 
podkreślił przedewszystkiem, iż niedopusz- 
czalnem jest, aby państwa gospodarczo silne 
wyzyskiwały swoją przewagę na niekorzyść 
państw gospodarczo słabszych. Mowa kancle
rza wywarła głębokie wrażenie a żywo była o- 
klaskiwana przez zgromadzenie.
Walka o przewodnictwo w komisji monetarnej.

Londyn 14 czerwca.
(PAT) „Daily Telegraphe" donosi, że wobec 

trwającego nadal konfliktu o przewodnictwo 
w komisji monetarnej konferencji —- stanowi
sko to  nie przypadnie zapewne ani Ameryce 
an i Francji, lecz przedstawicielowi państwa 
neutralnego, przyozem będzie nim zapewne 
premjer holenderski Colijn.

Niespodzianka Roosevelts.
Londyn 14 czerwca.

(Teł. wt.) Agencja Reutera donosi, że dziś po
południu ma być ogłoszona nota prezydenta 
Roosevelta w sprawie długów wojennych i 
wskazuje, że "treść te j noty będzie niespodzian
ką d la wszystkich narodów.

Kongres I długi amerykaAskie.
Londyn 14 czerwca.

{PAT) Senat amerykański nie mogąc uzgo
dnić stanowiska w sprawie ustawy o -zapomo
gach d la weteranów wojny, nie zakończył 
swoich obrad wczoraj, lecz odroczył się do 
dziś do 11 przed południem według czasu a-'

Konflikt austrjacko-niemiecki.
Silne naprężenie między Anstrją i Niemcami. Wasserbaeck odstawiony szupasem do granicy.

Berlin 14 czenvca.
(Tel. wl.) Z powodu aresztowania emisariu

sza Hitlera w Austrji Habichta zarządził dziś 
rząd niemiecki wydalenie z Niemiec szefa pra
sowego .poselstwa austriackiego w  Berlinie dra 
fWasśerbaecką. 'Wydalenie dra Wasserbaećka 
■nastąpiło w warunkach tnieprafctykowąnych w 
'państwach cywilizowanych. Dr Wasserbaeck 
otrzyma! wezwanie do natychmiastowego opu
szczenia Rzeszy niemieckiej^ a równocześnie 
pzybyla policja, aresztowała go i odstawiła do 
granicy austrjackiej szupasem, jak zwykłego 
rzezimieszka.

Rząd niemiecki usprawiedliwia swój krok 
tem, że mimo protestu i  żądania zwolnienia 
Habichta z więzienia rząd austrjacki „bezpraw
nie, przy naruszeniu prawa eksterytorjałnośći" 
w dalszym ciągu przetrzymuje aresztowanego 
w więzieniu. Zapomina rząd niemiecki, żc rząd 
•austrjacki nie uznał nominacji Habichta i do
magał się odwołania go z Austrji jako osoby 
niepożądanej.

Protest Austrji.
W iedeń 14 czerwca.

(PAT) W  związku z aresztowaniem attache 
prasowego .poselstwa austriackiego w  Berlinie 
Dra Vasserbaecka, rząd austrjacki wystosował 
jeszcze w nocy energiczny protest przeciw na
ruszeniu iprizciz władze niemieckie klauzuli 
eksterytorjałnośći.

Wyiaid P. Prezydenta do Torunia.
P. Prezydent'Rzeczypospolitej Mościcki w-to

warzystwie prenijera Jędrzejewicza wyjecłial 
wczoraj ze Spały do Torunia, gdzie dzisiaj' weź
mie udział w procesji Bożego Ciała oraz w  uro
czystościach związanych z mianowaniem kate
dry św. Jana n a  Bazylikę z okazji 700-lecia ist
nienia kościoła.

Wyjazd na urlop min. HubicliiegD
Minister opieki społecznej Hubicki rozpoczął 

urlop wypoczynkowy: Zastępować będzie p. mi
nistra — wiceminister Duciu

Zmiana taryfy kolejowej
Dnia 12 bm. ipod przewodnictwem ministra 

komunikacji inż. Budkiewicza odbyło się po
siedzenie specjalnej komisji taryfowej mię
dzyministerialnej na którem ostatecznie zadćr 
ćydowanych zostało szereg dalszych ulg w to 
warowej taryfie kolejowej zarówno w . ruchu 
wewnętrznym jak i zagranicznym. Ustalone 
zniżki będą niezwłoczni© ,wprowadzone w 
życie.

Spotkanie Daladier, Musiollni, H.tler
Paryż 14 czerwca.

(PAT) ^L'Eclio de Paris" ipodaije sensacyjną 
wiadomość o mającem niedługo nastąpić 
spotkaniu 'pomiędzy Daladierem a  Mussolinim 
a następnie Daladierem i Hitlerem. Data spot
kań nie jest jeszcze oznaczona, (Dziennik za
pewnia, że wiadomość tę otrzymał z  zupełnie 
.pewnego źródła. Komentując tę informację 
,,'L‘Echo de Paris*1 przypomina, że Izba depu
towanych udzieliła Daladierowi carte blanche 
do użycia wszelkich środków, które on uzna 
za pożyteczne celem Zrealizowania zasad pak
tu  4-rech.

Znowu palenie książek.
Essen 14 czerwca.

(PAT) W  Bochum .przy współudziale przed
stawicieli władz i młodzieży odbyło się spale
nie książek n a  stosie.

Ścięcie toporem 3 skazaAcAw
Berlin 14 czerwca.

(PAT) Na podwórzu berlińskiego więzienia 
Plotzensee odbyła się egzekucja ścięcia 
toporem 3 skazańców, którzy wspólnie doko
nali zabójstwa szofera taksówki na jednej z u- 
lic Berlina.

Wiedeń 14 czerwca.
(Teł. wł.) Kola 'polityczne wskazują na moż

liwość zerwania stosunków dyplomatycznych 
między Austrją a  hitierowskiemi Niemcami. 
Poseł austrjacki w Berlinie ma przyjechać dziś 
wieczór do Wiednia. Wyrażany jest pogląd, że 
nie wróci on już na swoje stanowisko.

Stan oblężenia w Anstrji.
Wiedeń 14 czerwca.

(Tel. wL) Minister obrony krajowej Vaugoin 
oświadczył, że przy pierwszych zjawiskach, 
wskazujących n a  próbę podjęcia przez narodo
wych socjalistów zamachu stanu zarządzony 
zostanie w Austrji stan oblężenia. Wedle donie
sień z Innsbrucka rząd tyrolski wydal zakaz 
publicznego używania flagi hitlerowskiej i  czar- 
no-biał o-czerwonej.

Zaniepokojenie mocarstw. '
Londyn 14 czerwca.

(PAT) „Times11 w depeszy swego wiedeń
skiego korespondenta stwierdza, że austrjackie 
urzędowe biuro prasowe zaprzecza jakoby 
•kanclerz Dollfuss prosić m iał Wielką Bryitamję 

inne mocarstwa o interweircję w sprawie 
konfliktu austrjacko-nicmieckigo. Czynniki 
rządowe przyznają jedynie, że kanclerz zwró
cił uwagę mocarstw n a  trudności Austrji. Ko
respondent „Times" podkreśla jednak, że za
przeczeniu rządowemu nikt nie daje wiary 
wobec kursujących w Wiedniu wiadomości 
'nieoficjalnych potwierdzających zwrócenie się 
Dollfussa do rządu brytyjskiego o interwencję. 
Równocześnie „Times" 'podaje komunikat ipół- 
Oficjalny stwierdzający niepokój jaki zapano
wał w’ Londynie e  powodu taktyki rządu nie
mieckiego w sprawie Austrji. Komunikat ten 
zaznacza, że podobne zaniepokojenie jak w
Londynie zapanowało także w Rzymie. 

Represje.
Wiedeń 14 czerwca.

•{PAT) Wydany w nocy komunikat policyjny 
podaje, że w związku z wypadkami ostatnich 
dni aresztowanych izostalo w  Wiedniu 100 na
rodowych socjalistów, w tej liczbie 19 cudzo
ziemców’. Cudzoziemcy o ile nie dopuścili się 
czynów karnych, będą wydaleni z granic 
Austrji.

Narodowi socjaliści partją antypaństwową.
Wiedeń 14 czerwca.

{Tel. wł.) Rząd auetrjacki ogłosił wczoraj par- 
tję naodowo-socjalistyczną za partję antypań
stwowy d zakazał urzędnikom państwowym 
należeć do niej. Rząd zwrócił się do wszystkich 
rządów' krajowych z wezwaniem, aby zabroni! 
urzędnikom .państwowym i komunalnym nale
żeć do partji hitlerowskiej.

Habicht rozpoczął głodówkę.
Wiedeń 14 czerwca.

(Tek wl.) (Dzienniki donoszą z Lincu, że aresz
towany tam emisarjusz Hitlera, niedoszły a tta 
che prasowy poselstwa niemieckiego w Wie
dniu, dr. Habicht .postanowił podjąć głodówkę 
na znak protestu, iż osadzono go w zwykłej celi 
rięziennej.

W związku z ostatniemi zamachami hilile- 
rowskiemi podjęto n a  terenie Austrji akcję po
licyjną przeciw hitlerowcom, która trwała całą 
noc. W następstwie tej akcji aresztowano do
tąd w' różnych miastach austriackich przeszło 
1000 osób.

Dalsze zamachy hitlerowców.
Wiedeń 14 czerwca.

(Tel. w l) Z różnych stron Austrji nadchodzą 
u  ciąż nowe wiadomości o  aktach gwałtu i  sa
botażu uprawianego przez hitlerowców. Ubie
głej nocy w pobliżu Loeben zniszczyli „niezna
ni" sprawcy całą linję telegraficzno-telefonicz- 
ną. M dzielnicy Hernals w Wiedniu ostrzeli
wali hitlerowcy grupę członków Heimwebry, 
pi zyczem jeden, z członków Heimweliry odniósł 
tak ciężkie rany, że zmarl wkrótce po przewie
z ien iu  go do szpitala. Kilka innych osób odnio- 

!slo lżejsze rany.

merykaitskiego czyli do 5 po poł. według cza
su środkowo-europejskiego. Deklaracja Cham
berlaina w sprawie długów nastąpić ma w  Iz
bie gmin dziś o 10 wieczór. W  Londynie liczą, 
że w ciągu tych 5 godzin senat zakończy swą 
sesję i ewentualna interwencja kongresu nie 
pokrzyżuje już więcej planów Roosevelta. co do 
przyjęcia propozycji brytyjskiej w  sprawie 
długów.

Rata ang'elska
Nowy Jork 14 czerwca.

(Teł. wł.) Do departamentu stanu wpłynęła 
wczoraj wieczór angióleka nota, w której rząd 
angielski ofiaruje Stanom Zjednoczonym czę
ściową spłatę raty czerwcowej. Jak słychać 
rząd angielski godzi się na zapłacenie w dniu 
15 b. m. raty w wysokości miliona funtów szter- 
lingów. Bezpośrednio 'po otrzymaniu noty an
gielskiej prezydent Roosevelt odbył ze swymi 
doradcami konferencję, celem ustalenia odpo
wiedzi, jaką ma przesłać rządowi angielskie
mu. Podobną notę otrzyma! rząd amerykański 
także od rządu włoskiego. Kola polityczne 
wskazują, że Roosevelt zgodzi się ,na przyjęcie 
proponowanej przez Anglję raty, jednakże po
leci, aby z sumy dłużnej skreślono tylko fak
tycznie wpłaconą część.

Francja płacić nie będzie.
Paryż 14 czerwca.

(PAT) „Matin'1 przytacza oświadczenie Da- 
ladiera uczynione wczoraj w kuluarach kon
ferencji międzynarodowej treści następującej: 
Załatwienie sprawy długów przez Anglję nie 
dotyczy Francji i  w niozem nie wpływa na jej 
stanowisko a  grudnia 1932. Francja nie uczyni 
żadnych splat na rachunek długów.

Dalsza zwyżka dolara
Londyn 14 czerwca.

(Teł. wł.) Na giełdach europejskich zaznaczy
ła się dziś dalsza zwyżka dolara. W Londynie 
notowano dolara 4.10 i >pót w stosunku.do fun
ta. W Paryżu notowano dolara 26, a w  Zurychu 
4.17. — Funta angielskiego notowano w 'Paryżu 
86.21, w Zurychu 17.56 i w Amsterdamie 8.42)4.
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M Bzia.1 g o s p o d a r c z y .
Wzrast wywozu węgla w maju r. b.

Eksport węgla w maju w porównaniu z kwie
tniem r. jj, iwzrósł o 32 tys. (ton i  wynosi) 615 
tys. -ton.

iWzrost wywozu dotyiozyl obu eksportują
cych rejonów, ipnzyczem rc rej. śląskiego wy- 
wiezióno 517 itys. ton, -t. j. o  17 tys. ton więcej, 
a  z rej. dąbrowskiego 98 itys. it., a  zatem o 15 
•tys. ton więcej w  porównaniu iz ikwjetniepi a-, b.

Na rynki. środkowo-europejskie wywieziono 
53 itys. łon, it. j. o 3 tys. ton mniej, przycz-etn 
spadek wywozu dotyczył tylko Austrji, do 
Czechosłowacji bowiem, wdlaec -niedojścia po
między przedstawicielami Polski i  Czechosło
wacji do iporoziumienia, wysyłek nie było. Wy
wóz n a  rynki skandynawskie wzrósł o  24 ty 
ton i wynosił 312 tys. ton ,,przyczem najpoważ
niej wzrosły- wysyłki do Szwecji i  Finłandji, 
do Norwegji <zaś i Danji spadły. Na rynki za
chodnio - europejskie wysłano o 17 tys. ton 
więcej; poważniejszy w tern udział miała 
Francja — 13 tys. ton, pozatem Bełgja i Szwaj- 
carja; eksport ido Ilolandji spadł. Wywóz wę
gla ma rynki poludniowo-europejskie spadł o 
5 tys. -ton; spadł mianowicie wywóz do Włoch 
o 9 tys. ton, do Grecji zaś wzrósł o 4 tys. ton. 
Ilość wywiezionego węgla okrętowego wzrosła 
c- 4 tys. ton i wynosiła 32 tys. ton. Wysyłka 
węgla do Gdańska utrzymała się mniej więcej 
na poziomie (poprzedniego miesiąca.

Udział procentowy poszczególnych rynków 
w ogólnym eksporcie w maju r. b„ był nastę
pujący: rynki środkowo-europejskie — 8.62, 
skandynawskie — 50.73, bałtyckie — 0.81, za
chodnio -europejskie — 20.98, południowo
europejskie — 9.92, pozaeuropejskie — 1.14. 
węgiel okrętowy — 5.20, Gdańsk — 2.60.

(Przeciętna 'dzienna wysyłka węgla zagrani
cę wynosiła w m aju około 25 tys. ton, a  zatem 
wzrosła o około 1 tys. it. w porównaniu z  mie
siącem poprzednim. IWysyłka ta  z rejt śląskie
go wynosiła około 21 tys. ton. a  z  rej. (dąbrow
skiego około 4 tys. ton.

(Przeładunek w portach w m aju -r. b. wzrósł 
o 70 tys. ton i  wynosił 551 tys. ton, przyczem 
przeładunek w Gdańsku wynosił 209 tys. ton. 
t. ij. o 24- tys. toń więcej, a  w  Gdyni 342 tys. ton. 
1. j. o 46 tys. ton -więcej w porównaniu z kwiet
niem r. b.

Zrzeszenie gospodarstw stawowych.
Dnia 9 i 10 b. m. obradował w Warszawie 

\T  ogólnopolski Zjazd Hodowców Stawowych. 
Obrady Zja-zdu zagaił b. minister rolnictwa p. 
St. Janicki.

Wyniki Zjazdu należy uważać za -duży krok 
naprzód w organizacji krajowego rybactwa. 
Licznie zebrani delegaci z całego Państwa w 
liczbie około 200 jednomyślnie uchwalili' orga- 
■niuaoję Zrzeszenia Gospodarstw Stawowych, 
któro powstaje na miejscu istniejącej Sekcji 
Stawowej Związku Organizacyj Rybackich R.P.

Uchwalono statut. Zrzeszenia, dokonano wy
boru władz. Przesem Rady Zrzeszenia wybra
ny został p. A'dam lir. 'Potocki, Prezesem Za
rządu p. Antoni Wieniawski (jrmjori.

W zakresie organizacji zbytu ryb Zjazd u- 
chwałił szereg rezo-lucyj, realizacją których 
zajmą się władze naczelnych organizacyj ry
backich. Główne wytyczne uchwał dotyczą: 
a j  organizacji podaży, b) stworzenia ścisłej 
współpracy placówek handlowych producen
tów, c) 'podjęcie -współpracy z przedstawiciela
mi handlu celem unormowania i  jednolitego 
-ustalenia zwyczajów handlowych, wzorów 
kontraktów i t. id. d) usprawnienia i organiza
cji aparatu handlowego, e) podjęcia prac ma
jących za zadanie fotografowanie stanu -rynku 
rybnego. -i?

AV odniesieniu do zagadnień hodowlanych 
Zjazd uchwalił szereg rezolucyj w zakresie 
podjęcia -walki z  rozszerzającemi się choroba
m i -ryb. Odnośne prace oparte będą o -naukowe 
pracownio rozpoznawcze, -pozatem -podjęte zo
staną prace (publikacyjne. Duże izainteresowa- 

. nie Żjatdiu wywołały zagadnienia doświad
czalnictwa rybackiego (przedstawione z głęboką 
wiedzą przez p. prof. Fr. Staffa. Uchwalono 
podjąć doświadczałnictwp zbiorowe, podkre
ślono konieczność utrzymania jedynej stacji 
doświadczalnej w Rudzie Malenieckiej.

Z zagadnień gospodarczych, Zjazd wskazał 
na duże niebezpieczeństwo -dla krajowej pro
dukcji ze strony importu ryb zagranicznych 
i wezwał (władze instytucyj rybackich do dal
szej obrony krajowego rybactwa.

Realizacja planu importovo -  eksportowego 
■ -  i f w r . b .

Odbyło się w  Warszawie.posiedzenie zarzą
du „Polrosu", w którem w z ią ł  udział również 
naczelny dyrektor „Sowpołtorgu" w  Moskwie 
inż. Ziabicki. Na posiedzeniu tern omówii 
szereg spraw, dotyczących wykonania planu 
importowo-eksportowego ,.Sowpołtorgu" w ro
ku 1933.

Realizacja tego planu, t. j. wywóz towarów 
z Polski do Z. S. S. R. za ostatnie 5 miesięcy 
r. to. przedstawiał się następująco: ogółem w; 
wieźliśmy towarów na sumę blisko 1.530 ty 
rubli złotych, l. j. ca 40% całkowitego plańu 
rocznego, wynoszącego 4 miljony rubli w zło
cic. Wywiezione były następujące towary: wal- 
cówki i osi surowych na 670 tys. rb., cynku — 
475 tys. rb., parowozów — 215 tys. rb., banda
ży stalowych do kół kolejowych — 100 tys. rb. 
manufaktury — 35 tys. rb.. skifr podeszwo- 
wych — 30 tys. rb. i różnych towarów — n a.2 
tys. rb.

Obecnie są rozpatrywane następujące ofer
ty sowieckie na dostawę do Sowietów: obra
biarek, wartości 2.200 tys. zł., arm atur elek
trycznych na ca 225 tys. zł’., drutu na 800 tys 
zł., oraz na smalec, wołowinę, cielęcinę 1 wie
przowinę na sumę blisko 300 tys. złotych. — 
Ponadto zostały złożone oferty na manufaktu
rę, skóry podeszwowe, maszyny Diesla i t. p.

Co się tyczy wykonania planu eksportowe
go, t. j. przywozu towarów sowieckich- do Pol
ski, to plan ten, przewidujący wywóz w 
gu roku bieżącego towarów na sumę 2.200 tys. 
rb., został wykonany w sumie 486 tys. rb., co 
stanowi 22,5 procent w stosunku do planu ro
cznego.

K i - o n i k i
P O L S K A .

Obniżka płac robotniczych. W Katowicach 
odbyło się posiedzenie komisji arbitrażowej i 
pojednawczej w sprawie zatargu zarobkowego 
w kopalniach kruszcowych na Górnym Ślą
sku. W myśl orzeczenia Komisji obniżono za
robki mężczyzn o 5 proc., kobiet o 3 proc., po
zostawiając zarobki robotników młodocianych 
bez zmiany.

Projektowana zniżka taryfy osobowej. W mi
nisterstwie komunikacji prowadzone są wstę
pne badania nad zagadnieniem rewizji obec
nie obowiązującej na polskich kolejach taryfy 
osobowej. Dotychczas niewiadomo jeszcze, od 
kiedy i w jakim stopniu miałaby być zmienio
na taryfa osobowa, przewidywać jednak trze- 

że ewentualna zniżka nie będzie duża, gdyż 
w przeciwnym razie mogłaby ulec zachwianiu 
równowaga budżetowa przedsiębiorstwa P. K. 
P. I)o czasu generalnej zniżki taryfy osobowej 
min. komunikacji -będzie w dalszym ciągu 
trzymało się zasady przyznawania ulg pewnej 
kategorji osób i przy specjalnych- celach po
dróży.

Przywóz towarów reglementowauycli. Izba 
przem.-handł. w Krakowie zawiadamia firmy 
interesowane, że do 20 bm. przyjmować będzie 
podania o zezwolenie na przywóz towarów re- 
glementowanych z kontyngentów, które będą

yznaczone na najbliższy okres.
Zwrot cła przy eksporcie imitacji futer. Mi

nisterstwo skarbu przyznało zwrot cła przy 
eksporcie tkanin pól wełnianych barwionych, 
posiadających włosie wskutek dodatkowego 

ątku, a tern samem imitujących- futro. Pod-, 
legająca zwrotowi stawka celna wynosi zł.
69.30 za 100 kg.

Utrudnienia eksportowe w stosunkach han
dlowych z Argentyną. Firmy okręgu krakow
skiego, eksportujące do Argentyny, które nie 
mogą uzyskać przekazania swych należności 

skutek tamt. zarządzeń dewizowych, win
ny bezzwłocznie podać wysokość swych pre- 
t.ensyj, tytuł ich powstania oraz firmę zobo

wiązanego odbiorcy do wiadomości Izby prze- 
mysł.-handl. w Krakowie, Długa 1, I. p.

Z A G R A N IC A .
Zaostrzenie kontyngentów w Rumnnji. Ru

muńska komisja kontyngentowa, ustalająca 
kontyngenty przywozu towarów do -Rumunj 
ma być w najbliższym czasie rozwiązana i za
stąpiona -przez 'komisarza kontyngentowego w 
randze .podsekretarza stanu. Przypuszczalnie 
w związku z (tern nastąpi Oboafrzenie systemu 
(kontyngentów import-u do Rumunji.

Węgieł polski na rynku irlandzkim. Przyby 
iy do portu dublińskiego trzy węglarki z pol
skim węglem- wprost z Gdyni jak-o dowód sto
pniowego opanowywania przez polski węgiel 
rynku irlandzkiego. Kurczenie się importu 
węgla angielskiego znalazło wyraz w ciągu 
pierwszych czterech miesięcy br. w  cyfrach 
następujących: podczas kiedy w okresie sty
czeń—kwiecień 1932 r. ilość tego węgla, im
portowanego do wolnego państwa irlandzkie
go równała się 749.204 t„ w tymże okresie roku 
bież, ilość ta równała się 439.580 t., co stanów 
spadek o 309.624 t. Przeciętny wwóz węgla pol
skiego wynosi około 40.000 t. miesięcznie.

Kontyngentowanie przywozu jęczmienia w 
Holandji. Holandja wprowadziła kontyngen
towanie przywozu jęczmienia do 1 listopada 
br. Kontyngent ma być ustalony w wysokości 
przeciętnego przywozu w  analogicznych, okre
sach 1931 i 1932. Równocześnie wprowadzono 
opłatę za pozwolenie przywozowe w wysokości 
0.50 florenów za 1000 klg., przyczem oplata od 
każdej manipulacji w sumie nie może być niż
sza od 2.50 fl. Dla Polski, jako dla kraju zain
teresowanemu poważnie w wywozie jęczmie
nia na rynek holenderski, powyższe ogranicze
nie ma doniosłe znaczenie.

Układ handlowy sowiecko-wloski wszedł 
życie. Sowiecko-wloski układ handlowy z rr 
ja, zawierający klauzulę największego uprzy
wilejowania, wszedł w życie przedterminowo, 
Wymiana odpowiednich dokumentów odbyła 
się pomiędzy rządem włoskim i ambasadorem 
sowieckim w Rzymie. Pozostaje to -w niewąt
pliwym związku z rozpoczętą równocześnie 
konferencją londyńską.

GIEŁDA PIENIRtNA.
Z dnia 14 czerw ca 1933  r.

D e w iz y :  Belgj* 124-60, 12481, 12419, Holandja
88-20, 859-10, 857 30. Londyn 30-29—3030, 3046, 30-15, 

Nowy York 7-38, 7-42, 7 34, Nowy York telegr, 7-29, 
7-42, 7-35, Paryż 85'09, 35-18, 3 5 - .  S twajcarja 172-16, 
17259, 171-73, Włochy 46-55, 46-78, 46-32, Berlin w obr. 
pryw, 209-85. Tendencja niejednolita.

Dolar w  obr. pryw. godz. 12-30 — 733.
A k c je :  Bank Polaki 74-50, 7 5 —, Bank Zachodni bez 

kuponu, Waraz. Tow Fabr. Cukr. 19-—, Lilpop 960, 9-50 
Zieleniewski bez kuponu Tendencja mocniejsza.

P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e :  8% budo- 
lan* 38*25, &°/„ konwerayjna 43-25 4“/0 dolarowa 49-60,

7’/„ atabilizacyjna 49-23, 50 — setki, Listy zastawne BGK 
bez zmiany.

Pożyczki polskie w Nowym Yorku "dillonowska 66 25, 
stabilizacyjna 58 50, warszawska 36-50, śląska 41*75.

G ie łd a  ZG rychaha: (PAT) Paryż 2038, Londyn 
17-56, Nowy York 4’27’B, Belpja 72-17-ó, Włochy 27-—, 
Hiszpanja 44-27, Holandja 21)8 —, Berlin |122-— Wiedeń 
78-18, noty 67-50, Sztokholm 90-36, Oslo 88-50, Kopen
haga 78 26 Sofja — , Praga 15-41, W arszaw a  58-05, 
Białogród 7-—. Ateny 2 97, Konstantynopol 2‘48, Buka
reszt 3 08. Helsingfors 7-73. Buenos Aires — .

GIEŁDA ZBOŻOWA
Z dnia 14 czerwca 1983  r.

Dziś notowano za 101 kg. parytet, wagon Warszawa,
- handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: żyto stand-

L 19-60—20 00, żyto II. nie notowane, pszenic* ja ra  cier- 
'oo*, szklist* 33-00—89-00, pszenica jednolita 37-00—

„3-00, pszenic* zbierana 36-00—37-00. owies jednolity 
15-50—16-00, owies zbierany 14-50—15-00, jęczmień nz 
kaszę 14-50—15-S9, jęczmień browarniany bez obrotów, 
gryk* 17-00-18 00, proso 13 00—19-00, groch polny z wor
kiem 21-00—24-00. groch Victoria z workiem 28-00—32 00 
wyk* 12-00—12-50, peluszka lVa0—12 00, łubin niebieski 
7-00—7 50 łubin żółty 9 00—10 00, rzepak zimowy 47-00— 
49-00, siemię lniane 37-00-39-00, koniczyna czerwona 
bez grubej kanianki 90'00—llO ’OO, koniczyna czerwona 
czystości 976/ .  110.M—126-00, koniczyna biała 70-00— 
nn n0, biała boz kanianki o czystości 97% 100-00—

)0. mąka pszenna luksusowa 57-00—62-00, mąka
r___nna 0600 52 00—57-00, mąka pszenna III (poślednia)
47-00—52 00. 1Y mąka pszenna'22 00—32 00, mąka żytnia 
pytl. 8100—33-00, żytnia razowa i sitkowa 23-00—2500, 
otręby pszenne 11-50—12-60, żytnie l l ‘5O—12‘5O, kuchy 
lniane 18-00—19 00, kuchy rzepakowe 14-00—14-60, kuchy 
słonecznik 15-60—16-00, Seradel, nie notowana.

aEc? s'wwi.SB.'Aa.
Dzwon Krążownika Emden.

Dzwon rozbójniczego krążow n ika  (niemieckiego 
„Enulen", zniszczonego 'podczas w ielkiej' w ojny  
przez krążow nik  a u s tra lij s k i .jSydncy" -u w ybrzeży 
w ysp K okosow ych, na ocean ie  Ind y jsk im ; zab rany  
by ł przez  m a ry n a rz y  a u s tra lijsk ic h  ze zniszczone
go k rążow nika  i p rzew ieziony , jako  tro feum  w ojen
ne, do Sydney.

T am  um ieszczono go n a  postum enc ie  w  ogrodzie 
sk ładów  m a ry n a rk i n a  w yspie G arden  Is land  w 
porcie sydneysk im . (Pęwnego je d n a k  dn ia  dzwon 
zn ik n ął i dop iero  po  p ięciu  m iesiącach  znalezio
no  go w . sydneysk im  H yde P a rk u , gdzie zakopany  
by ł p rze z  spraw ców  kradzieży.

O dzyskaną w ten  sposób  iia rn iątkę  um ieszczono 
ju ż  n ie  pod  golem ' niebem , lecz w  jednej z sa l sy- 
dneysk iego  m uzeum  m a ry n a rk i i przym acow .jiio  
m ocno do podstaw y.

Z daw ało się, że ty n r  razem  dzwon jest na jzu ijel- 
n ie j zabezpieczony przed  k radz ieżą. N iestety, pew 
ność ta  ziiw iodla. gdyż d n ia  28 kw ietn ia  b r. zdo
byczny dzw on z n ik n ą ł ponow nie.

I oto p rzeprow adzone przez  po lic ję  sydneyską  
śledztw o w ykazalc  że pew ien cudzoziem iec sprze
da ! ów  dzw on za 169 fu n t, sz terl,. poczem  p am iątkę  
przem ycono  na niem ieck i pa row iec  tow arow y 
„M ain", k tóry  zaw iózł go do Niem iec w nadziei 
sp rzedan ia 'go . tam  za znacznie w yższą cenę. Policja 
w szakże sydneyską  sądzi, że w ładze n iem ieckie, 
znalazłszy  n a  parow cu ..M ain" ow ą  pa m ią tk ę , zw ró
cą  ją  A ustra lji,' o czem  należy  w ątpić.

Bar Narodów.
W szystko przygotow ano w  L ondynie, by tylko 

uczestn ikom  m iędzynarodow ej konferencji niczego 
nie z abrak ło . Rząd a n g ie lsk i posuną ł naw et sw oją  
up rzejm ość  do  tego stopn ia , że rozesła ł zaproszo
nym  rządom  okóln ik  z zap y tan iem : „ Jak ie  napoje 
odpow iadają  upodobaniom  waszych- delegatów ? 
Odpow iedzi by ły  liczne i dość o ryg inalne . Ćhińcz; 
cy r.p. zażądali w ina „C hiaotsou" i w ódki „Kai 
li-.mg"; R um un i w ina z N icoresti i z, D razazan i; Szwe
dzi pow iedzieli, że w ystarczy  im  dobry -punch: Po la 
cy — ja k  pisze dziennik  — ośw iadczyć m ieli, że clicą  
mieć „K um m e!"(?j ze Lw owa: T urcy  k a z a li zam ó
w ić dla. siebie a ra k u ;  to sam o ośw iadczyli E g ipcja
nie i Persow ie. A u strjacy  opow iedzieli’ s ię  za ś l i 
wow icą; l-ząd a m ery k ań sk i ty lko  odpow iedzia ł o- 
ficjaln ie, że w m yśl p roh ib ic ji zgłasza desinteresse- 
n ien t na tym  punkc ie; -podobno jed n ak  sam i dele
gaci w pryw atnych  lis tach  pośpieszyli donieść, że 
zasady  proh ib ic ji pozostaw ią  w sw e j ojczyźnie...

(Pozatem — ja k  zapew nia  nas f rancusk i dz ien 
n ik  — w ina  tego  k ra ju  cieszyły s ię  m im o kryzysu  
bardzo dużem  wzięciem.

Na sławnej plaży.
24 -bm. n a s tąp i w  S orreritć , w  obecności księch 

P iem on tu  uroczyste odsłonięcie .pam iątkow ego k a 
m ie n ia , k tó ry  zostan ie  pośw ięcony-pam ięci tych  za
g ran icznych  a rty s tó w ,-k tó rz y  gościli w  sw em  życiu  
n a  -pięknej p la ży  i op iew ali po tem  p iękno  jej- n ie 
ba i lazurow ej w ody.'Podobno około 50 s ław n y ch -ar
ty s tó w  zostan ie  w ten  sposób w  S o rren to  uw iecznio
nych. Będą m iędzy nim i poeci, -muzycy, au torow ie  
d ram a ty c zn i, m a larz e , wreszcie... w yczytać  będzie 
m ożna  m iędzy  innem i nazw iska  G oethego, Stend- 
b a la . Byrona, D ickensa, Sain te-B euve, Ibsena , Grie-

W agnera , T ołsto ja  i L am artina .

Napad piratów.
Z daw ałoby się, że -piraci p rzeszli już  daw no  do 

h is to riś . O kazuje się, że b y n a jm n ie j ta k  nie jest. 
Świadczy- chociażby o tern depesza  z  H ongkongu. 
Donosi o n iem iłe j przygodzie, k tó ra  spo tka ła  pa ro 
w iec norw eski „Prom inent." w  -pobliżu- H ongkon
gu. ll i s to r ja  rozeg ra ła  się n a stępu jąco :

O godz. 2  w  nocy, g d y  n a  pom oście kap itań sk im  
pełni) służbę po ruczn ik  .1. Jensen , jeden  z .piratów  
w spiąJ się na -pomost i w y.nrierzyw szy do po ruczn i
k a  z rew olw eru , w ezw ał go do  -poddania się. Od
w ażny  porucznik  rzu c ił s ię  na zbója i s tr ą c ił  go 
z pom ostu . G dy w szakże  sam  zeszedł, za nim 1 na po
k ład , otoczony zosta ł-p rzez  innych--piratów  i obcz- 

ładn iony . T en  -sam los sp o tk a ł k a p itan a  H. Jen- 
>na, k tó ry , m dząc , że na pokładzie  doszło do bó j

k i pom iędzy  m a la jsk im i ro b o tn ik a m i okrętow ym i, 
wy-padt ze sw e j-k a ju ty  z  k ije m  w  ręce. Jeden  z p i
ra tó w  z ra n i ł  k a p itan a  w nogę w ystrza łem 1 z  rew ol-

eru .
U w ięziw szy następn ie  innych  członków  załogi, 

p irac i k a za li po rucznikow i Jensenow i k ie ro w a ć  pa- 
•owcem w edług  ich  w skazów ek, -m aszynistom  zaś 

palaczom  n ie  pozw olili n a  chwilę, opuścić  kom ór
m aszyn.

O panow any przez  p ira tó w  pa row iec  -płynął p rze 
szło dobę pod ich rozkazam i. Gdy jednak  na po

czą tk u  trzecie j nocy w p łyną ł do  zatok i Alias pod 
H ongkongiem , u k aza ł s ię  s ta te k  po licy jny  i d a ł  p a 
rowcow i sy g n a ł do  za trzym an ia  się . W obec tego 
p irac i p o g a sili w szys tk ie  św ia tła  n a  parow cu i k a 
zali m aszyn istom  p ły n ą ć  całą  p a rą . Na to  s ta tek  
po lic y jn y  odpow iedzia ł sk ie ro w a n ie m  n a  u c iek a ją 
cy pa row iec  św ia fla  sw ego  re f le k to ra  i s trz a ła m i 
z k a ra b in ó w  m aszynow ych.

IWówczas p irac i w yprow adzili -nu pokład, k a p ita - l 
n a  p a row ca  i p ie rw szego  m aszyn istę  z rozkazem ! 
sygna lizow an ia  s ta tkow i po licy jnem u, że  w szyscy 
oficerow ie b ę d ą  'zam ordow ani, jeżeli po lic ja  n ie  za 
p rze sta n ie  ognia. R ad io te leg ra fis ta  c h c ia ł p rzy s tą 
p ić  do spe łn ien ia  po lecen ia  rozbójników . Jednak  
k a p itan  o k rę tu  z n a la z ł s ię  p ierw szorzędnie. Z ak a 
zał — m inio w ściekłości i_gróźb p ira tó w  — sygna
lizac ji. Pow iedział: „możecie n a s  tu  zastrze lić  —

a le  (o pew na, 5e w y sam i za .-pół godziny .w isieć  b ę 
dziecie". D oradził im , by  raczej, Szukali schronie
n ia  na-lądzie.

Pon iew aż  tym czasem  ostrzeliw anie  uciekającego 
s ta tk u  n ie  u staw ało , p rzeciw nie  ku le  zaczynały  , 
trza sk a ć  w  b u r tę  s ta tk u  z coraz  n in ie jszej odległo
ści —  pirac i sk ierow ali okręt w  stro n ę  w ybrzeża. 
T am  w jecha li n a  m ieliznę. -Statek policyjny był 
tym czasem  coraz  -bliżej, tuż, tuż...

T eraz  przeb ieg  w ydarzeń  na stęp u je  -z k inem ato
g raficzną  szybkością. P iraci spuszczają  łodzie r a 
tunkow e. Na nieb  czeniprędzej od jeżdżają  do brze
gu. K arab in y  m aszynow e w alą  jeszcze za n im i. Je 
dna  łódź idzie na dno. a le  fale podrzucają , sto ik iem  
i lodziarni — inne  lodzie d a s ta ją  s ię  na  b rze g  cało. 
Gdy -po k ilku  m in u ta c h  o k rę t -policyjny przybył do 
norw eskiego  s ta tk u , n a  pokładzie  z-najdownl s ię  
już  ty lko  przygo tow any  do z ab ran ia  lup  w  to w a
rac h  i... ludz iach . P ięc iu  podróżnych w  śm ierte lnej 
trw odze, zw iązanych , k tó rych  w idocznie p irac i za
m ierzali uprow adzić z seba  w celu uzyskania  o k u 
pu. Na W schodz ie  rzecz częsta.

W krótce  potem , gdy  przybyły  n a  m iejsce w alki 
inne  s ia tk i po licy jne , zwhbione s irż a ła  mi oraz  
.kontrto rpedow icc  angielsifcL .AV hitshed" rozpoczę
to  ob ław ę n a  w ybrzeżu. Ale było ju z  zupóżno. P i
raci p rzepad li w śród wzgórz.

W  każdym  razie  kap itanow ie  europejskich- o k rę 
tów b ęd ą  te raz  ba rdziej o strożn i przy  kom pletow a
n iu  załogi.

Baczność Pszczelarze!
W szystkie p rzy b o ry  pasieczne , ule, w ęzę sztuczną, 

m iodarki i t. p . o trzym ac ie  najtaniej.

Pszczelarz i OgrodniK
daw niej SKa Zaw. Pszczelarzy (242-1-10)

Warszawa, ul. Zfota 4, lei 662-38.

.  ziemki. N auczycielka 
konw ersacja  francuska . N auczyciel -  Sporty . G 
spodynie  w iejskie. (2641

CIECHOCINEK
PENSJONAT „KONSTANCJA11
Przy parku sosnowym, blisko łazienek 

PoKoje słoneczne, jasne. 
W yK w intn a K uchnia.

Informacje na miejscu
lub w Warszawie,

(211-1-) teł. 290-16.

Inteligentna
i dom ow e w szelkie zapasy  spiżarn iane. Posiada  w zo
row e referenc je . Szuka posad  v, chętn ie  do  uzd ro 
wiska. O ferty  »I)zień Polski* pod »\Vyjazd«. (217)

SENSACYJNA KSIĄŻKA 
Lorda D ABERNO NA

k tó ry  w raz  z Gen. W cygandem  sta l na czele 
Misji A nglo-Francusluej podczas najazdu  bo l

szew ickiego 
p. 1.

„ O S I E M N A S T A  
DECYDUJĄCA BITWA 
W DZIEJACH ŚWIATA"

Z PRZEDMOWĄ
P. Ministra Spraw Zagranicznych 
A U G U ST A  ZALESKIEGO

z 5 m apam i i 2 portretam i- 

jest do nabycia

W ADMINISTRACJI „DNIA POLSKIEGO" 
W arszawa, u l. Szpitalna 1.

P re n u m era to rz y  i czy te ln iay  naszego p ism 55 
książkę tę m ogą' o trzym ać  w raz  z przesy łką  

pocztow ą po cenie ulgowej z ł. 10 —.

|  KURSY KORESPONDENCYJNE 

RACHUNKOWOŚCI ROLNICZEJ
wyd.

ZIEM. BIURA RACH. ROLNICZEJ
pod  kierunkiem  H. O lirta 

W szelkie re je stry , książki, druk i i do podatku
dochodow ego, tegoż w ydaw nictw a.

WARSZAWA, ORDYNACKA 7.
(187) P ro spek ty  i cenniki n a  żądanie.

Międzynarodowe Konkursy hippiczne.
Ostatni dzień zawodów konnych. —< Konkurs 
zwycięzców- o nagrodę im. J. ks. Radziw iłła. — 

Konkurs pożegnalny. — Uwagi ogólne.
-W poniedziałek, w ostatnim VIII. dniu mię

dzynarodowych zawodów- konnych, rozegrane 
zostały: Konkurs zwycięzców o nagrodę preze
sa Towarzystwa międzynarodowych, i krajo
wych zawodów- konnych w  Polsce ks. Radziwił
ła oraz konkurs pożegnalny im. p. H. Zandhan- 
gowej (międzynarodowy handicap).

W konkursie zwycięzców, przeznaczonym dla 
koni, które w bieżącym sezonie Tow. M. i K. 
Z. K. w Polsce w konkursach: otwarcia (serja 
1 i II), potęgi skoku, szybkości, armji polskiej, 
skoku na wysokość, armji zagranicznych i w  
nagrodzie Polski zajęły jedno z pierwszych 
•pięciu miejsc, startowało 28 ko-ni. Parcours 
bardzo skomplikowany i trudny, olYejmowal 
18 przeszkód, wys. 1.40 eni., szer. 5 -ni. -przy 
szybkości 440 m. na min. Lepszy czas mógł być 
brany pod uwagę jedynie przy ewentualnej roz
grywce.

Do konkursu stanęła oczywiście elita -końska 
tegorocznych zawodów i mimo trudnych wa
runków tego pięknego -parcours‘u, zwycięzcy 
mieli stosunkowo niewiele punktów- karnych. 
Zwyciężył rtm. dypl. Lewicki na „Kikimorze" 
10 •'/« hł., czas 2 m. 20 s. -Nagrodę drugą zdobył 
por. CavailI6 (Francja) na „Reine Olga" — 11^ 
bl„ czas 2 min. 13 s. Trzecią rtm . Sku-piński na 
„Promieniu" — 12’/« hi., czas 2 m. 33 s. Wstęgi 
honorowe: p. K. Skarżyński na „The Land" i 
rtm. Szosland na „Owocu". Do ostatniego kon
kursu pożegnalnego stanęło, jak to zwykle by
wa, znacznie więcej koni — bo 74. Wed-lug pro
gramu zapisanych było 104 (!)

Mimo, iż z natury rzeczy konkurs ten, jako po
żegnalny, inaczej mówiąc — konkurs pocie
szenia, przeznaczony dla koni, którym nie u- 
dalo się dotychczas zdobyć nagrody — winien 
być łatwy — było wprost przeciwnie. Parcours 
najeżony został 18 przeszkodami wys. 1.30 m., 
szer. 4.50 m. (!) Szybkość 440 m. na' min. Z 75 
koni trzecia część nie z-dolała ukończyć tego 
trudnego parcours'u, a upadków i wypadków 
było wyjątkowo wiele. Niektóre z nich miały 
przykre konsekwencje dla jeźdźców. I tak: — 
por. Komorowski, dosiadający „Walka" uległ 
złamaniu obojczyka, por, Nienieroski, jadący 
na „Wersji" ■— b. ciężkiemu rozbiciu głowy. 
Fatalnie zrulowal „Niciwń" pod p. Z. Chodkie- 
wiczówną, która doprawdy cudem wyszła z 
fatalnego upadku bez szwanku. Podobnie kpt. 
Stateczny -(Czsł.) na „Elicie", na nieszczęsnej 
9 przeszkodzie, która specjalnie prześladowała 
większość jeźdźców, doznał przykrego upad
ku i tylko wyjątkowemu szczęściu zawdzię
cza, że nie został stratowany przez swego ko-

Sźczególowe wyniki konkursu pożegnania 
przedstawiają się- następująco: I i II nagrodą 
podzielili się, mając jednakowy wynik — 4 hi. 
w 1 m. 59 s.: kpt. Biliński na „Rabusiu" i rtm. 
Szosland na „Owocu" — 111 nagroda — kpt. 
Nerlięh-Dą-bski na „Nero", 4 bl. czas 2 in. 1 s„ : 
IV — por. de Tillere na „Cambronne", V — 
por. Cavaille na „Cesar". VI — rtm. Starnaw
ski na „Sasie", VII — por. Sokołowski na „Ha- 
nibalu", VIII — rtm. Szosland na „Rcadgledt". 
Dalsze nagrody, których było 20, zdobyli: kpt. 
Kiliński („Nana"), por, Cavaille (Fr.) („Sper- 
qble“), por. Nowak („Toreador"), por. Galica 
(„Orlica"), por. Niemeński („Savannah"), por. 
Pohoi-ecki („Optymista"), rtm. Maloch-leb („Ri
ta"), -por. Schanlin Szsł. („Crok"), por. Soko

łowski („Owidjusz"), ipor. Apostoł Rumunja 
(„Bucurie"), por. Andrei, Rumunja („Gratis"), 
por. Nowak („Oliver").

Tak tedy tegoroczne międzynarodowe zawo
dy konne mamy już poza sobą. Opustoszał pię
kny stadjon w Łazienkach, który w ciągu o- 
statniego tygodnia dostarczył, tak wielu sil
nych wrażeń miłośnikom sportu końskiego.

'Przewidywania nasze z przed kilku dni do
tyczące szans -kawalerzystów polskich w tego
rocznych zawodach konnych sprawdziły się 
w zupełności. Mimo dość silnej konkurencji. 
Polały triumfowali całkowicie, zdobywając 
zjiakómitą większość pierwszych nagród. Je
dynie w szampionacie skoku na wysokość od-, 
dali Polacy pierwszeństwo zespołowi francu
skiemu, no tak — ale tu w pierwszym rzędzie 
odgrywa -decydującą rolę, klasa konia, w której 
zespół francuski górował widocznie. Niemniej 
jednak konkursy tegoroczne wykazały (notu
jemy to już jako fakt wielce pocieszający) — 
sporo wartościowego narybku końskiego, ja
kim rozporządzają już nasi oficerowie. Zna
jąc wartość -polskich jeźdźców, jest nadzieja, 
że w niedalekiej przyszłości hippika polska 
doczeka się wreszcie paru nowych pełnowar
tościowych skoczków.

Jeśli chodzi o klasę i styl poszczególnych 
jeźdźców, to niewątpliwie Polacy wybijają się 
tu na plan pierwszy zdecydowanie. Takie pro
wadzenie konia, jakie zademonstrował nam 
rtm. Szosland (w rozgrywce o nagrodę Polski), 
dalej — rtm. Skupiński (w konkursie armij za
granicznych), i szereg innych oficerów pol
skich — stało na najwyższym stopniu opano
wania sztuki- jeździeckiej.

Francuzi walczyli tym razem bez szczęścia. 
Konie ich jednak są najwyższej klasy. , Zde- 
'kompletowanv zaraz przy początku- konkur

sów zespól jeźdźców francuski — do końca ta
kim pozostał. Nawet por. du Breuil telegrafi
cznie sprowadzony z Francji na rozgrywkę o 
Puhar Narodów — już w sobotę uległ przy
kremu wypadkowi i w niedzielę startować nie 
byt w stanie. Niemniej jednak mimo tego, iż 
oficerowie francuscy przez cały niemal czas 
trw ania konkursów jedynie w liczbie dwuch- 
zmuszeni byli startować na kilku koniach, u- 
stawieznie zagrażali Polakom w walce o pier
wszeństwo.

Milą niespodziankę sprawił zespól Czecho
słowacki, którego niewątpliwie największym 
sukcesem był konkurs o nagrodę Polski, gdzie 
zajęli 3 miejsce, ustępując zespołowi francus
kiemu jedynie o minimalną ilość punktów 
karnych.

Zespól -czeski naogól równy, bez specjalnie 
wybijających się indywidualności. Znać soli
dną, am bitną i umiejętną pracę jeźdźców nad 
końmi. Zespól Czechosłowacki z pewnością 
nie powiedział jeszcze swego ostatniego słowa.

Najsłabiej wypadli Rumuni. Jedyną wybit
ną indywidualnością to kpt. Kirkulescu na 
„Gascony" — reszta bardzo nierówna — a  co

D R U K A R N IA  M A Z O W IE C K A  :
WARSZAWA SZPITALNA 1 TELEFON 649-04 ♦

ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE ♦
KSIĄŻKI, GAZETY,a taKże BLANHIETY FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY itd. |  

Pozatem przyjmuje do artystycznego w ykonania jednobarw ne lob w  Kolorach na pocztówkach J 
i papierach listow ych w idoki pałaców  i dworów. J

|  (24) CENY NISKIE -  WYKONANIE ARTYSTYCZNE J

ważniejsze, Rumuni nie zawsze zadawalają ja 
ko jeźdźcy. Konie w  większości słabo jeszcze 
wypracowane, choć jako niaterjał i -wartość 
wydają się stać wyżej niż konie zespołu Cze
chosłowackiego.

Organizacja całości konkursów niemal bez 
zarzutów. Dobrzeby było na rok przyszły usta
wić drugą tablicę podającą wyniki poszcze
gólnych- jeźdźców —' aby i ci. którzy znajdują 
się na miejscach tańszych mogli śledzić prze
bieg zawodów. Albo może -dałoby się to usku
tecznić za pomocą ,d u b y P o k a z y  konne 1-go 
pułku szwoleżerów zdanieni naszem również 
nie powinny być traktowane po macoszemu, 
jak to się naogól zdarzało.

S. G-ski.

Or. Med. K. Krajewski
W eneryczne (o stre  i ch ron iczne), skóry, n ierapc pic., 
p ęcherza, kobiece. A nalizy : k rw i i  m oczu. E lektro- 
leczenic. P rzy jm uje  w  sw ojej pryw atnej' lecznicy 
specjalnej. Chm ielna 56, od l()j—  1 i 4 — 8 w . Wi
zyta 5 zl. (131-1-30)

Wyd.: POL. POWSZ. SP. WYD. Odbito w drukarni „Czasu" w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. Redaktor odpowiedzialny: Władysław Szydłowski.
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